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Uwagi o wciarajszych wyborach.
Udał się żart w yborczy! Włościanin z 

pod Dąbrowy. pozbawiony m andatu we w ła­
snym powii oie przez swych sąsiadów, na po­
czekaniu został posłem stolicy kraju. Powie­
dział ktoś, że dla łez tłum u można m eć za­
wsze współczucie, dla żartów jego nigdy. Ten 
wybryk romantyzmu politycznego, świadoząoy o 
wrażliwości serc wyborców lwowskich, byłby 
może i do darowania, gdyby me to, że zapra­
wiony został przy ogniu nienaw śoi. „W y­
bierzm y Boikę — a tern dopiero doKUCzymy 
komitetowi centralnem u1* (chociaż kom itet 
ten p. Bojki woaie nie zwalczał), oto było Ba? 
sło, pod którem  zrodziła się kandydatura wójta 
z Gręboszowa., a cała robota agitacyjna celem 
spopularyzowania tegc dziwacznego pomysłu 
miała poniekąd jakobińskie zabarwienie. N iestety 
przeszło dwa tysiąoe wyborców dało się por­
wać frazesom i poszło głosować na nieznanego 
im włościanina, Jakób Bojko został posłem 
ze Lwowa,

Z pewnością ani jeden z tyoh wyborców 
nie przypuszczał, że włościanin z zaohodniej 
G alic ji, nie znający wcale stosunków lwow­
skich, potrafi być w Sejmie dotrym  rzeczni­
kiem potrzeb i inteiesow stolicy a ednak mi­
mo to odaał mu swój głos, myśląo sobie w du­
szy : „Niech nawet nic w Sejm;e dla miast 
nie robi, a demonstracyę urządzić potrzeba! — 
To zboczenie zdrowych pojęć o tern, na co w ła­
ściwie są m andaty poselskie, jest najbardziej 
ubolewania godnym objawem wczorajszych wy­
borów. Od wszystkich innych kandydatów żą­
dano wyznawania wiary politycznej, rozwija­
nia specyalnie lwowtkich programów i oświad­
czenia, co zrobią w Sejmie dla Lwowa, — je­
dnemu Bojce udzielono dyspensy, dano mu m an­
dat bez żadnych zastrzeżeń, niech sobie robi 
z nim, co mu się podoba, niech wstępuji do 
byle jakiego stronnictwa, — jednem  słowem 
postąpiano tak, jak  gdyby ten  szósty m andat 
był dla Lwowa całkiem zbędny i jck  gdyby 
można było robić z niego podarunki. Jakże po­
godzić z tem owe natarczyw e domagania się 
powiększenia liczby posłów z miast? Przez ty ­
le la t narzekano, że Lwów jest niedostatecznie 
reprezentowany w Sejmie, a tu  uaraz jeden z 
mandatów lwowskich oddają wyborcy włościa­
ninowi. Oto .edna uwaga, która nam się mi­
mowolnie nasuwa.

D ruga dotyczy niesłychanie małego zain­
teresowanie, się obywatelstwa lwowskiego ży­
ciem publicznem. Na przeszło 12.000 osób, u- 
prawnionych do głosowań a. wzięło udział we 
wczorajszym wyborze tylko 4078, a więc za­
ledwie część trzecia. Czyż można więc przy­
znać raeyę tym głosom, które domagają się 
rozszerzenia prawa wyborczego, skoro dwie 
trzecie tyoh, którzy już m ają to prawo, me 
robią z niego żadnego użytku ?

Skoncentrował11 demokraci mają wszelki 
powód zauieraó ręce z radości, zrobili bowiem 
doskonały interes na owym słynnym  kompro­
misie , na k tóry  zgodził się um>arkoweny 
obóz demokratycznej lewicy sejmowej Pp. Ro­
mano wioz i Rutowski weszli do Sejmu bez ża­
dnych wysiłków, dzięki głosom umiarkowa­
nych demokratów. Sprawdziły Się też zupeł­
nie nasze przewidywanie, iż skutwk kompro­
misu będzie teki, że obóz umiarkowany gło­
sowa ó będzie, solidarnie na koneentraoyę, skon­
centrowani zaś nie będą się wcale poczuwa!' 
ao obowiązku lojalnego dotrzymania umowy, 
lecz glosować będą przedewszystkiom na pp. 
Romanowioza i Rutowsfińege. a obok nich na 
innych swoich ulubieńców. Sama liczba gło­
sów, oddanyoh na niektórych kandydatów, po­
leconych przez obóz umiarkowany, świadczy, 
że ske ooentrowani głosowali tak, jak im się 
podobało.

To zwycięstwo wyborcze pp. Romanowi-

oza i Ruiowskiego niestety nie przyniesie po­
żytku  sprawie narodowej Ne, obu tych ludziach 
cięży bowiem srogi a niezmazany jeszcze grzech 
narodowy, i oto zamiast kary spotyka ich na­
groda. Powalona na ziemię, zakuta w kajdany 
Polska ostać się może tylko niewzruszoną soli­
darnością swych obywateli. Bronić tej solidar­
ności narodowej jest najświętszym obowią­
zkiem każdego prawego Polaka, a oni w roku 
ubiegłym  swawolnie targnęli się na nią i chcieli 
rozbić oboz narodowy. Na historycznych przy­
kładach odczuwamy mimowolnie, że ty lko w 
jedności może być siła Polski i że upadła ona 
niezgodą. Oburzamy się dziś, czytając, jak  sąd 
sejmowy uwolnił od winy Bogusława Radziwiłła, 
k tó ry  wdawał sie w konszachty z krewniakiem 
swym elektorem brandenburskim  i wstrząsał 
nodwaiinami narodowej jedności. W tedy była 
Polska aieDodiegła, miała na swe usługi wła­
sną armię, własną dyplomacyę. Dziś jest bie­
dna, skrępowana i tylko zgoda, tylko solidar­
ność jej synów muci jej zastąpić wszystkie 
środki potęgi państwowej. O ileż większym 
grzechem j ist dziś w e o s : ć  w  społeczeństwo 
polskie pierw iastki waśni i społecznego roz­
stroju !

Trzód gmachem ratuszowym  zebrały się 
wczoraj wieczorem wielkie tłum y i czekały do 
późnej godziny na rezulta t w j borów. Gdy 
wreszcie ogłoszono go, ruszył tłum  w ulioę H a­
licką i zaśpiewał... „Czerwony sztandar". A  
więo oto, kto się z rezultatu  głosow ania u- 
cioszył.

„Tajne związki" gimnazistów poznaHskich.
Z aktu oskarżenia, przedstawionego try ­

bunałowi toruńskiem u, k tóry  sądzi 60 polskich 
gimnazistów, podajemy następujące szczegóły. 
Zdaniem prokuratoryi, istniały dwa główne 
związki tajne, k tóre posiadały filie w miastach 
g imnazyalnych. Jeden z nion nazywał się „Ma- 
ry au ią“, a drugi oznaczony był literam i T. M., 
pod którem i prokurator domyśla się „Towa­
rzystw a M arcinkowa! ego".

„M aryania" była tajnym  zw iizkiem  gim­
nazistów polskich w Krotoszynie. Ja k  ze 
statutów  wynika, celem związku było- „Zapo­
znawanie się z H storyą i literaturą polską, 
kształceni- się w języku ojczystym, wzajemne 
moralne oddziaływanie na siebie członków i 
w pływ anie na m łodrzych"; w statucie dodeno 
uw agę: „Żadne zamiary polityczne nie leżę w 
zakresie działalności związku". Zebrania związ­
ku były tro jak ie: zwyczajne posiedzenia od­
byw ały się tygodniowo dwa razy  i trw ały  go­
dzinę. Po przesłuchaniu zadań naukowych re­
sztę czasu poświęcano czytaniu dzieł polsk )h. 
Nadzwyczajne posiedzenia zwoływał przewo­
dniczący, jeżeli, zachodziła konieczna potrzeba; 
wreszcie na końou każdego kw artału odbywa­
no posiedzenie dla przyjęcia sprawozdania. Na 
posiedzeniach świątecznych obchodzono naro­
dowe dni pamiątkowe, które przynadeją z cŁa­
zy i rocznic: podziału Polski, Unii lubelskiej,
nocy listopadowej, 22 stycznia, 3 maja i rocz­
nicy założeniazw 'ązku „M aryania“(29 września). 
Prezes i jeden z członków wygłaszał mowy na 
tem ata hi itoryozne, zastosowane do przypada­
jącej rocznicy. Porem bieżące spraw y omawiał 
nny członek, przyozom wskazywał j-.k postę­

pować trzeba, aby nie zboczyć od celu związ­
kowego. — Członkowie związku „Maryania" 
mogb nowych członków w prow adzać; tym  
czytał prezes statuty, jeżeli oni wprzód m rę- 
ozyli słt wem  honoru, że tajemnicy nie zdra­
dzą. Następnie nowy członek związku przysię­
gał, iż bedzie karnym, sum’bnnyn] i starannym  
członkiem, a to pod u tra tą  zaszczytnego imie­
nia Polaka i zapewniał, że ta przysięga będzie 
dlań tak  świnta, jak  świętą jes t pamięć o 
wspólnej ojczyźnie Polsce. Każdy nowy czło­

nek był wpisywany pod pseudonimem w oso­
bną książkę. Pseudonimów używano na p rzy ­
padek w ykrycia związku, — dla czego też no­
wy członek zobowiązywał Sic tw  erdzić, iż nic 
nie wie o istnieniu związku. Składki miesięcz­
ne wyuosiły jeden złoty polski (60 gioszy.) Zwią­
zek wydaw ał ozasopismo, wychodzące co pół 
roku, pod tytułem  Pierwiosnek z wypracowa- 
niam i wszystkich członków. Przepis, wyklu 
czający wszelką politykę ze związku, został 
później do statutów  wzięty, aby w błąd w pro­
wadzić władze, jeżeliby one znalazły statu ty . 
Przepis ten  jednak był li tylko pokorny. 
"Wynika tc z tego, iż związek obchodził uro­
czyście polskie narodowe święta i rocznice re- 
wolucyi (noc listopadowa). „M aryania8 nie po­
trzebowałaby się kryć, gdyby jedynie zajmo­
wała się Łisfcoryą, literaturą  i mową polską, 
a członkowie nie potrzebowaliby przysięgać, 
i i  absolutnie nic nigdy nie wydadzą.

U aptekarza Leona Sumińakiego skonfi- 
sko rano dyaryusz z ważnemi notatkrm i. Su- 
miiu iki odwiedzał swego czasu proglmnazyum 
w Nowem Mieście i należał do tajnego związku 
tam tejszego; ten związek oznaczany w dya- 
ryuszn lit. „T M.“, miał mieć nazwę : „Towa­
rzystwo M arcinkowskiego". W  dyaryuszu jest 
azm n n k e  ta k a : „Związek T M. t&irie egzy­
s t u j  między młodzieżą gimnazyalną i ma za 
oe) wzmocnienie uczucia petryotycznego przez 
studya polskiej hictorvi i literatury. W  każdem 
niemal mieście zaboru pruskiego istnieję takie 
związki." W  notatkach Sumińskiego jes t mowa 
o tem, że r T M “ założono w ioku a.886 do 
czego się przyczynił jakiś kleryk z Pełplina, 
dalej o orgarizacyi i treści statutów  są uokła- 
bne zapiski. W idać z nich, że kładzT'ono nao ist 
na tajemnicę związku, ze odbierane słowo ho­
noru od kandydata, i i  „zachowa w tajem nicy 
to, oo słyszał* — jest więc zgodność niemal 
zupełna tego związku z organiz&oyą „Marya- 
nii". Również przysięgał nowy kzndydat uro­
czyście : na Boga. na Ojczyznę i na wszystko, 
oo mu święte, iż m e zdradzi związku, choćby 
z niego w ystąpił lub został wykluozony i że 
sumiennie będzie postępował w SDrawaoh 
związku podług statutów. Do obohoaów uro­
czystych należały rocznice K onsty tuc ji 3-go 
maja i nocy lipfooadowej. — Sum iński w swych 
notatkaoh pisze o zŁw.ązamu się tego towa­
rzystwa, czyb. jak  on się wyraża, „zastępu 
dzielnych" (S chaaraer Kam penj o tem, ilu ten 
związek młodych ludzi zagrzał do narodowej 
działalności, lu śpiąoyoh zbudził do czynu, ile 
mu się powiodło wykorzenić fałszywych zapa­
tryw ań w szkole nabytych, iabi iście brater­
ski nastrój był w towarzystwie, w którem  
„ręce się spotykały usta szeptały przysięgę, 
dążyć do wspólnego oe lu : do oswobodzenia 
ojczyzny."

G im nazjalne związki ta jne  weszły w bli- 
zkie stosunki ze sobą i o wspólnych spra­
wach radziły na kongresach Znaleziono o 
t “m dwa p ism a ; naprzód jedno zaty tu łow ane: 
„Postanowienia, które przyjęto na pierwszych 
dwóoh kongresach wspólnych, obowiązujących 
ogół," W edle treści tego pisma, zakłada się 
ogólny zw; tzck, zarządzany przez zgiomadze- 
nie delegowanych; ogólne zjazdy maią prawo 
ustanawiać rwguły obowiązujące wszystkich. 
Prezesa wybiera cały związek, „doktórego na­
leżą uczniowie pewnego gim nazyum ;8 kiero­
wnicy zaś odde-ałów nazywają się „kółkowymi". 
Związek ustanąwial sposoby i metody trak to ­
wania geografii, historyi i literatu ry . Karze 
podlegał ten, ktc posługiwał się niemieckiem. 
słowami w czasie nault’. Związki dawały sobie 
nawzajem znać o wykluczonych członkach 
z podaniem powodu wykluczenia. O trzym ywa­
no czasopisma Teka, Przegląd wszechpolski i Polak.

Drugie p’smo z nąstępm ąoym  ty tu łem : 
„Sprawozdanie z pierwszego Kongresu obwodu 
pruskiego" omawia na wstępie dążenia itowa- 
rzyszenia związkowego: „Me,ją by opolskiej mło­

dzi »ży na nowo wpojone ideały, którym  nasze 
zw.ązki zawdzięczają swoje istnienie, miano- 
w:oie m a ona system atycznie ze sobą się łączyć, 
by ciągle była w pracy, której ostatecznym 
celem jes t wywalczyć wolność i szczęście dla 
narodu. Członkowie stowarzyszeni powi mi być 
poddawani egzaminom w fermie pytań  o obe- 
onem położeniu we w szystk'eh trzech zabo­
rach".

Teka wychodzi od roku 189y we Lwowie, 
jest czasopismem miesiecznem, „przeznaczonem 
dla młodzieży z wyższych klas g im nazjal­
nych". K ierunek tego czasopisma łatw o po­
znać z tego, że każdy numer opatrzony jest 
n» pierwszej karcie słowami . „Z niewcli mo­
skiewskiej, austryackiej i pruskiej wybaw nas, 
o P a n ie ! Przegląd Wszecnpolski, wychodzący 
we Lwcwie i Polak, wydaw any w Krakowie, 
są orgauam ' ńsfeiej „party: narodowo-demo- 
kratycznej". Ta partya wytknęła sobie jako 
ostateczny cel polityczny niezależność Polski. 
Owa partya jest utworem polskiej lig i naro- 
dow«j. Trogram  jej g ło s i: „Jest w polskim
ludzie, bez względu na rozdci&ł państwowy, 
przeświadczenie o jego jedności — on w oa- 
łem znaozenin słowa jest narodem zdolnym 
utrzym ać się przy egzystencji jednolitej, poli­
tycznie n :ezaltżne;i... Nesze przeto stanowisko 
narodowe polega na ciągłej pracy nad rozwo­
jem  sił na-odowyoh, na postępie, wytwarzają­
cym głębszą treść szerszy zakres źyoia 
narodowego.-. Dlatego party i szczerze narodo- 
woj przysto-', by nie tylko nie wyrzekała się 
dążenia do polityczne; niezależności, lecz żeby 
owszem, polegając na tej niezależności, jako 
na kamieniu węgielnym, na którym  jedynie 
życie narodowe rozwijać się może w całej pe ł­
ni, osiągnięcie jej postawiła sobie za cel głó­
wny wszystkich swych starań. Z naszego sta- 
nowisEa wszystko jes t dobre, co nas przybliża 
do tego celu, do politycznej niezależności... 
Podług naszego programu ma się stworzyć i 
lak najszerzej rozwinąć system narodowego 
wychowania poza obrębem szkoły państwowej, 
tak, abyśmy przedewszysiAiem mieli n a u k ę :
a) języka polskiego, bj literatu ry  polskiej, o) 
dziejów ojczystych aż do czasów najnowszych, 
ze szczególnem uwzględnieniem czasów poroz- 
biorowych, dj ziemi ojczystej (geografii), u- 
względniając tu polityczne i socjalne stosunki 
wszystkich krajów, które należały kiedyś do 
Polski. "W ychowanie narodowo, które mus* być 
tajne przy dziciejszyob stosunkach, powinno 
oprócz uwzględniania nank przez szkolę za­
niedbanych, przeciwdziałać także szkodliwym 
moralnym wpływom szkoły państwowej, a 
więc powinno starannie dbać o wyrobienie 
ch arak te ru , samodzielności odważnego u- 
mysłu",

Tyle ak t oskarżeniu zawiera o celach, 
środkach - orgauizaoyi tajnycn związków mło­
dzieży gimnazyalnej polskiej w Poznańskiem. 
Pomijająo to, co p^szą wymienione w tym 
akoie galicyjskie pisemka T eka , Przegląd 
Wszechpolski i Polak, a zo, oo miodziez po­
znańska me może być odpowiedzialną, trzeba 
przyznać, że zaiste nie ni1 odzież winna, iż ze 
związkani. swymi dla takich oelów kryć się 
musiała. Prawdziwym winowajcą są Prusy.

Wjoskb -  chorwacka ń a m ś ć ,
Piszą nam z W iednie, 11 w rześnia:
Jest to jedną ze smutnych właściwości 

a.ustro-W ęgier, że •wewnętrzne antagonizmy 
narodowościowe usiłują ciągle oddziaływać uh 
in ternacjonalne stosunki. Dlatego austrya- 
cko-węgierski m ii.ister spraw zagranicznych 
napotyka na trudności, których jego koledzy 
francuski, włoski itd. nie znają wcale.

I  tak , obecnie w sprawie zakładu św. H ie­
ronim® właściwie cno dni tylko o stwierdzenie 
faatu, że protektorat nad tym aakładem należy

do Anstryi, co rząd włoski wyraźnie uznał w 
r. 1.871, a następnie także w depeszy Yisoonti- 
Venostv z r. 1896-go. Stu erdzenie takiego nie­
wątpliwego faktu nie powinno sprawiać żadnej 
trudności. Kom plikują jednak kwestyę aomowb 
spory austryackie, mianowioie zatarg ohorwa- 
cko-włosh'. Do pałacu min steryum  spraw za, 
granioznych napływają e r  masse depesze i li­
sty, z których 'edne, pochodzące ze strony 
chorwackiej, domagają się energicznej akoy:' 
w interesie zamiany owego zakładu na ozvstc 
chorwacki, drugie, włoskie, równio natarczyw ie 
żądają, aby rząd zapobiegł wykluczeniu żywio­
łu włoskiego z zakładu. *

Tymczasem w Chorwacyi i Dalmaoy i wre 
walka zacięta pomiędzy obydwoma obozami 
Zasada solidarności w obywatelstwie austrya- 
oko-węgierskiem coraz wyraźniej przyćmiewa 
się. W łosi Daminoy’" i Is try i z antagonizmu do 
Chorwatów, zapominają o Austryi, grawitująo 
ku królestwu włoskiemu. Na odwrót w Zagrze­
biu p-zywłaszcza sobie rolę kieruiąoą owe 
stronnictwo radykalne Mazury, Horambasmzu 
itd., które w myśl progtumu zmarłego S ta n o ­
w cza, myśli tylko o wykrojeniu z  Austro- 
W ęgier wielkiego państwe chorwackiego, obej­
mującego Chorwację, Dalmacyę Istryę Bośnią 
i Hercegowinę, nibyto pod dynastyą habsburg- 
ską Urzeczywistnienie tego projektu wymaga 
łoby zupełnego przewrotu historycznych i p ra­
wnopolitycznych stosunków monarchii. Trudno 
zatem rozstrzygnąć, ozy dle A nstryi irreden- 
tyzir włosk: ,est niebezpieczniejszy od tego
wielko-chorwaeh iego romantyzmu.

Przedewszystl am szowinistom cnorwa- 
ckim, tak  zw. „stronrm tw u praw a", które w 
sejmie zagrzebsk im tworzy nieznaczne frakcyę, 
chodzi o to, aby demonstraoyam puDlioznomi 
podburzyć ludność najprzód przeciwko zniena­
widzonemu, bo broniącemu energicznie od k il­
kunastu lat prawa Danowi hr. Khuen-Hedervare - 
mu powtóre przeciwko rządowi węgierskiemu, po 
trzecie przeciwko p. Kallayowi, ponieważ do­
tąd nie wcielił Bośni i Hercogowiny do wiel­
kiej Chorwacyi. nareszcie przeciwko m inistro­
wi sprew "lagiauicznych. ponieważ dotąd nie 
stworzył wielkiej Chorw acyi! Nie dość na tem. 
Dalmacya prawno - politycznie należy do W ę­
gier. co do adm iaistraoy i: do ń u s trw . Zaś 
C horw acja zasadniczo i w praktyce należy do 
W ęgier. "W kwestyi zatem zukładu San Giro' 
lamo, zakładu pierwotnie dalmpo uego, który 
staje się ogólno - chorwackim, równie ciężko 
ważą n* szali względy na rząd węgierski, jak  
na wiedeński.

Słowem — na każdym kroku kom plika­
c je . Zupełr ie jasną tylko jest rzeczą, że wło­
scy szowinisoi dalmaoey równie gorąoo pragną 
wojny przeciwko Chorwatom, jak  vioe versa, 
i że jedni jak  dm dzy, z sąsiedzk ej menawiśoi 
nie wahaliby się wcale wywołać wojny austrya- 
cko-włoskiej gdyby to.... od nich zależało 
Mówiono dawniej, że ludy pragną pokoju, a 
zakłóca go tylko ambioya dworów i chciwych 
sławy i zdobyczy m ’uistrów! Dziś jedynie rzą 
dy, nakładając nienawiśoiora ludowym wędzi­
dło, zapobiegają krwawym wojnom.

Wystawa rolnicza,
Mińsk 8 w-zośnia.

Piosiliśoie mnie o nadesłanie listu  z opi­
sem wystawy rolniczej, którą urządziło m iń­
skie Towarzystwo rolnicze na pamiątkę 26-lecia 
swego istnienia. Otworzył ią dzis o godz. 1 
po południu gubernator ks. Trubeoki, prezes 
Towarzystwa rolniczego. Zdołałem zaledwie 
pobieżnie rzucić okiem po rozległym terenie 
wystawowym i pośpieszam na razie przesłać 
wam kilka słów, celem tymczasowego zoryen- 
towania czytelników.

W ystawa ta  jest okazałym popisem sił 
m aleryaiuych i umysłowych Mifiszozvzny. 
Obeimuje ona wszystkie gałęzie gospodarstwa
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(Ciąg dalszy;.
— Armii taj potrzebą będzie wodza! — rzu­

cił Floryan. pasując się z n ’’emooą, k tóra go 
znów chwytać zaczynała.

— "Wodza — powtórzył w zam yśleniu ksią­
żę Józef. — Cha! Przecież jest pan Dąbrowski, 
ba i pan Zajączek także kręci się pewno. 0 -  
wszem, tędzy żołnierze! Naczelnik bo odmówił...

Prawda, wasza książęca mośó! — ozwał 
się w uniesieniu Gotartowski, tracąc panowa­
nie nad sobą. — Kościuszko nie przyjął cesar­
skich propozycyi i... cóż w tem  dobrego !!... 
Może prosta natura  moja tej subtelnośii pojąć 
me umie, lecz odmowa ta  mi się nie w idz i!...

— Bo me rachujesz, inką odpowiedzialność 
wziąłby na siebie! W szak na jego głowę spaśó- 
by mogły złorzeczenia całego narodu 1... Jem u 
nie wolno i nikomu nie wulno — przykładać 
ręa i do d iie ła  tego bez gwarancyj należytych, 
Łatwo jest imiema sławnego nadużyć!... Cza­
sem jedno nazwisko może szalę przeważyć!... 
N aozelnk spełnił swój obowiązek. Zbadał in- 
teneye . cofnął się.

— Daruje wasza książęca mośó — lecz mn e 
to nie przekonywa — n ie !...

— Jesteś zapalonym, oszołomionym ak wie­
lu tobie podobnych. Olśniła cię chw&ła zdo­
bywcy, Zapominasz, że zdobywa on dla siebie, 
a nie dla nas!...

Gotartowsk: w ychylił duszkiem szklanicę 
wina i rzekł śmiało.

— A my, teraz, gdy wkraoz ją  do nas orły 
francuskie i zwiastują nam wyzwolenie, ma- 
myż, idąc w ślady za Naczelnikiem, powiedzieć 
sobie jinis patrzeć z założonemi rękoma!?... 
Jeżeli waszą książęca mość raczj mniemać z 
imó panem generałem, że Maoiejowice były 
naszym zgonem, toć jeszcze i tej zmarłej oj 
czyżnie i pogrzeb i stypa się należy! — Z a iste ! 
Jedno nazwisko przeważyć jest zdolnsm szalę 
wypadków! Dotąd ta  szala podobno się chwie­
je, bc braknie jej tego właśnie imienia! Bo 
choć zryw ają „ję ręce i 3eroa, lecc nie ma ko­
mu przewodzić, nie ma komu być onym wę­
złem, k tóryby przeszłość złączył z dniem dzi­
siejszym. — Nie m. komu a raczej są, oo P i­
łatam i ziemi swej chcą aoslać!..1.

Poniatowski nasepii się g roźn ie :
— Co wasze?!... Chcesz, aby na nową zgu­

bę wyprowadzić tysiące!?... Chcesz, aby znów 
legiony m arły na podzwrotnikowych wyspaoh 
a pustyniach ? Z lekkiem sercem skazałbyś mi­
liony na niedolę, na sieroctwo!!...

— Mośoi książę! Pomnę tę chwilę, gdy, pro­
stym będąc żołnierzem w brygadzie imó pana 
Dzierźka, staliśm y pod Markuszowem. W ów­
czas nadjechał do obozu wysłaniec królewski, 
pułkownik K irkor. Treść przywiezionego nam 
pisania wkrótce była nam znaną Było co za­
wiadomienia o przystąpieniu króla dr Targo­
wicy. I  do dziś dnia pomnę słowa odpowiedzi 
waszej ksiąźęoei mośoi — „raczej należeło obie­
rać śmierć chwalebną", — I  słowa te wryły 
mi f .ę gięooko w duszę. Może te miliony z 
ochotą zniosą dolę, jaką im przeznaczenie zgo- 
tu ie?!

Poniatowski szarpał niecierpliwie fałdy 
żabotu. Gotartowski mówił dalęi głosem oichym,

— J a  nie wiem, mośoi k:ćążę, przebaozenia 
proszę, lecz tam, na polach “zerokicn, na rowni- 
i tach wielkich, śród huku dział, pobudek wo- 
j mnyoh lepiej, jaśnie; niż tu ! W  legii ciężko 
było a ochoczo, b ;ewygód wiele, głód codzien­
nym  był gościem, żołdem była nam ożywiają­
ca nas wii ra w przyszłość. Może się mylę, mo 
że błądzę... lecz ’una rzecz, g&y pojedynczy 
człek staje i mówi — pójdźcie za mną, a ;a  
was poprowadzę — a inna, gdy korna groma­
da zwraca swe błędre oczy i żebrze — idź z 
nami, za twoim iść chcemy przew odem !...

— Człowieku, zastanów-źe się nad tem oo 
mówisz! — zakrzyknął Poniatowski — toó w 
mgle więcej treści niż w twoich suppozycyaen. 
K to najdotkliwiej dał się nam dotąd w« znaki?... 
K to n*jgw&łtowniej obce zetrzeć z nas piasto- 
we znamię, kro siły swej użył na bezprawie, 
przemoce najoięźsze ?! — A u stry a ! Z kimże te ­
raz wasz odnon ioiel w przyiaźni. kto m u za­
ręczył neutralny spokój, z kim  jest w przyja- 
cielst-wie? — Z Austryą! Czy trzeba mówió 
dalej ? Zdaje oi się, że dla miłości naszej Bo­
naparte zerwie przymierze i trzecią potęgę na 
głowę swej arm i zwal? ?! M rzonki! Powołuje­
cie ludzi pod broń, formujecie oddziały a wie- 
oież, dokąd one iść mają?!... Odpowiedz!...

— J a  — szepnął w gorączce Floryan. — 
J a  choę umrzeć!...

Poni-tow ski spojrzał nitspokc i nie n t  bla­
dą, zmienioną twarz Gotartowskiego i zapytał 
pośpiesznie:

— Co waszeci?!...
— Nic 1—jąkał kapitan, na rożno broniąc 

się rentownem u osłt bieniu, — Tyle dni... nooy 
tyle... darem nie!... Dziewanowski coś wiedzieć 
musi!... Zabrali ią... wywieźli... Dom pusty.. 
nikogo... i znów sam!...

— "Waszmośó chory jesteś?! Napij się wina... 
to oię orzeźwi... i na spoczynek! Jam  tu  wa- 
szeoi n iepo trzebne rozmową tą  trudził, nie 
pomyślawszy o twoim niewywczasie!,..

Fioryan nie odpowiadał. Książę zatrwożył 
się njepómału nagłą chorobą Gota-towskiego. 
Zadzwonił na służbę i kazał przywołać natych­
m iast medyka. Tymczasem wpółomdlałego Flo- 
ryana mozono na na prędce przygocowanem 
posłaniu w alkierzy ku za komnatą sypialne 
księcia.

Medyk leawie nad ranem  się zjawił. K sią­
żę nie spał, traw iony myślami. "Wejśoie medyka 
ożywiło nieoo księoia, chciał iść za nim do 
ohorego Floryana, leoz wtem dano m t znać, 
że oficer franouzki z ważną depeszą nadjechał.

Książę narzucił burkę i wyszedł do po­
słańca! B ył mm Ja n  Dziewanowski.

Poniatowski przebiegł szybko podany mu 
papier. Genurał Milhaud zawiaaano iał księoia 
^ako przełozonegc nad miastem, żf dnia następ­
nego przednia straż arm ii francuskiej wkroczy 
do W aiszaw y i zajmie ją  imieniem cesarza F ra n ­
cuzów. Przyozom generał M ilhaud w yrażał 
przekonanie, że cała ludność powita z takiem  
sercem żołnierzy francuskich, z jakiem  oni 
wohodzić będą w m ury grodu polskiego, tu ­
dzież nadmieniał, że mi szalek M urat, którego 
przybycia lada chwila M ilhaud się spodziewa, 
radby bardzo poznać księoia pana przed wjaz­
dem do miaste ,

Poniatowski skrzyw ił się n.eco i odrzekł 
po namyśle:

— Proszę wyrazić moje pozdrowienie panu 
generałów1 i zapewnić go, że  W arszawa go­
dnie — zyjm i: zwyoięzoów z pod Jena.

Dziewanowski salutował po wojskowemu 
księoiu i  ruszył z odpowiedzią do generała.

i \ • ii-mw i

Książę zas zasiadł do biurka. .
Odezwę generała Milhaud widział się zmu­

szonym przesłać do wiadomości" tym. którzy 
oaeń' stronili, um kal go a którzy niepodziel­
nie piastowali ty tu ły  dobryoh synów ojczyzny 
Książę pominąć ich nie mogl ] nie chciał

Ciężko było Poniato^-sk-emr zebrać się 
na wystosowanie epistoTy, k tóra nie byłaby u- 
niżeniem. ani prośbą, ani schyleniem czoła, ani 
pychą. Po długiem wahaniu nakreślił na liście 
M ilhauda lakonicznie:

„Pismo to uważam za właśoiwe przesłać 
JW P anu  do wiadomości i odpowiedniego Jego 
uznaniu postąpieniu. J a  wyjeżdżam rano na­
przeciw marszałka M urata".

Zaozem przyw ołał strzałce służbowego
i odnieśo pi sanie Dolecił generałowi "Wojczyń-
sk emu na Leszno.

Medyk opatrzył był ;uż F loryana i leki
pośpiesznie zaaplikował. Choroba, według jego
zdania, była ciężka bo silnie gorączkowa. Tac,
że bez krw i puszczenia się nie obeszło i ne
lada dryjakwi poprzestać n’e można było

Poniatowski zafrasował się szczerze cho­
robą Gotartowskiego i nakazał medykowi mieć 
o nim pilne staranie.

Medyk, zmiarkowawszy z relaoyi służby, 
że chory nieznanym zgoła jest tylko oficerem, 
doradzał księciu, aDy go gazie w oficynach 
ulokował, chory bowiem, będąc w gorąozob, 
snadnie mógł wpaść w malignę, & tem samem 
spokój księoiu zakłooac. Poniatowski mimo uszu 
puścił rady medyka, F loryana kazał w alkie­
rzu pozostawić i wszelką opieką go otoczyć,

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wiejskiego ora*; przem ysłu i rzemiosł, pozo­
stających w związku z rolnictwem O bogac­
twie jej dać mcże wyobrażenie samo tylko 
wyliczenie głównych oddziałów, jakoto: urzą­
dzenie i statystyka gospodarstw, płody rolne, 
ogrodnictwo, warzywnictwo, kwieciarstwc, by­
dło, gospodarstwo mleczne (sery na wzór 
szwajcarskich, sery litewskie, sery baksztein 
i ty lży ck i, ser ed emski, ser holenderski, 
śmietana, kumys i kefir, masło wywozowe i 
holsztyńskie, produkty mleczne, masło śmie­
tankowe, masło t. zw. paryskie, przyrządy u- 
żywane w gospodarstwie mdeezuem, plany i 
modele), konie, owse, trzoda chlewna, psy, 
drób i ptactwo, wędliny, leśnictwo, pszczel- 
nictwo jedw ahnictw o, budowla ryb i rybo- 
łóstwo, myśłiwstwo, ku ltura  rolnicza (nauka rol- 
nioza, wydawnictwa, ww niki doświadczeń itd.), 
rękodzieła i przem ysł drobny, maszyny i na­
rzędzia, nawozy sztuczne, przemysł rolniczy i 
mający zastosowanie w rolnictwie, powozy, 
budownictwo wiejskie i górskie itd. "W wie­
lu z tych oddziałów po kilkudziesięciu na­
wet wystawców wystawiło całe g iupy  oka­
zów, tak, iż w rzeczywistości m an y  obraz zu-

{>ełny a niezwykle bogaty rozkw itu rolnictwa 
tewskiego.

Ten rozkwit tern większą radością napeł­
niać musi serce każdego Polaka, jeż6li weźmie 
on pod uwagę, że wytworzyło go społeczeń­
stwo polskie własną pracą i własną nieyaty- 
wą bez żadnej skądkolwiek pomocy. A naj­
większe zasługi w tej mierze położyło Towa­
rzystwo rolnicze w M-ńsku, które śmiuło na­
zwać można instytucyą organizującą życie eko­
nomiczne w kraju. Przedew szystknm  posta­
nowiło ono wyrwać ziemian z zależności od po­
średników i spekulantów. N ajp 'erw  tedy zało­
żyło skład narzędzi rolniczych, który  jednak 
nie odpowiadał całkow ien potrzebom i zresztą 
był zaledwie ich cząstką. Stopniowo więc zro­
dziła się potrzeba stworzenia całej organizaeyi, 
k tó raby  wyłącznie oddała się sprawom prak­
tycznym. Powstała wi^o myśl stworzenia syn­
dykatu, k tóry  powołano do życia w formie 
r  iniącej się od zwykłych syndykatów. Je s t 
to właściwie zależny od Towarzystwa oddział 
handlowy, stworzony głównie dzięki zabiegom 
pp. W oyniłłowicza i Obrąpaiskiego.

Oddział ten handlowy zajął się najpierw 
pośrednictwem w handlu jęczmieniem, wełną 
i produktam i leśnymi. Jakkolw iek syndykat 
zdołał nawet znacznie podnieść oeny jęczmienia, 
ziem iani) jedna k zrazu nie ocenili należycie 
pomocy tej i n s ty tu c jP r z y c z y n ą  tego była 
nieufność właściciel ziemskich do handlu ko­
misowego wogóle, tudzież odwieczny nałóg 
korzystania z usług handlarzy drobnych. P ierw ­
sze niepowodzenia w tej mierze zmusiły syn­
dykat do zwężenia granic operacyj przynaj­
mniej na pewien czas. W krótce potem zdołano 
pokryć niedobory i naw et wypłacić dywidendę 
uczestnikom. Syndykat istnieje ;,uż p iąty  rok 
a w przeszłym roku obroty jego dosięgły po­
ważnej sumy 670.000 rb. doebód zaś czysty 
wyniósł 3.699 rb. Sprawami synd jka tu  zarzą­
dza od poozątku jego istnienia p. Obrąpalski 
p izy  pomocy pp ks. D ruckiego-Lube'kiego 
i Czeezotta. P o  najważniejszych usług syndy­
katu zal.czyó trzeba zawiązanie stałych sto­
sunków z armią, która jest poważnym odbiorcą 
żyta. Spra wność i akuratnośo dostawy zjednały 
syndykatowi, a za .ego pośrednictwem, ziemia­
nom mińskim dobrą sławę, Dotąd dostarczano 

ntendanturze 38.766 korcy na sumę 653.723 
rubli.

D rugą ważną organizacyą ekonomiczną 
Towarzystwa j est Towarzystwo właścicieli go­
rzelni powstałe w r. 1895. Przez cały czas 
istnienia sprzedało ono ogółem przeazło 5,000.000 
■wiader okowity. Towarzystwo działa nie tylko 
w obrębia gubernii m ińskiej. Stopnic wo rozwi­
nęło ono swoje operaoye w całem cesarstwie 
i nawet zawiązało stosunki z zagranicą. Insty- 
tucya ta  pozostaje pod zarządem p. Łappy, przy 
współpracowniotwie pp. Łęskiego i Rajkie- 
w cza.

Z  in ieyatyw y Towarzystwa rolniczego po­
wstało także Towarzystwo produkcyi patok' 
z krochmalu „S okó ł\

W reszcie do najnowszych organizaeyi na 
leży Towarzystwo ubezpieczeń wzajemnych. 
Ma ono obejmować cztery rodzaje ubezpieczeń: 
od ognia, gradobicia, pomoru bydła i na życie. 
Dotąd zatwierdzono tylko asekuraoyę ogniową.

N i1* poprzestając na tych instytucyach, 
Towarzystwo rolnicze w Mińsku żywo zajmuj" 
się spraw ą kredy tu  dla ziemian. Kredyt ban­
kowy jest dla rolnikow nieznrernio uciąż! # y ;  
celem wyrobienia ulg Towarzystwo wysłało 
deputaeyę do Petersburga, której starania nie 
pozostały bezowocne, Najważniejszym rezulta­

tem starań tych było to, że m inister skarbu 
przyjął przychylnie wniosek co do organizaeyi 
Towarzystwa wzajemnego kredytu ziemskiego 
i. zażądał opracowaaia projektu. W ygotowała 
go komisya, do której należeli między innymi 
pp. Kowalewski, Krupsk:, ks. Drucki-Lubecki, 
ks. Puzyna, Madeksza, Karpowicz etc. Jest 
nadzieja, że projekt ten będzie zatwierdzony, 
a wówczas powstanie instytucyą, k tóra może 
mieo bardzo doniosłe znaczenie w życiu eko- 
m m icznem  Li wy.

Prócz tego poruszyło Towarzystwo rolni­
cze sprawę stworzenia osobnego Towarzystwa 
wzajemnego kredytu krótko terminowego spe- 
cy&lnie dla właścicieli ziemskich i rolników w 
obrętie  sześciu gubernii litewskich, oraz stwo­
rzenie w Mińsku giełdy rolniczej.

Bardzo obfita i skuteczna jest także dzia­
łalność Towarzystwa rolniczego w dziedzinie 
udoskonalenia technicznego i wogóle kultural­
nego roln.ctwa.

Naj czynniej szym w tej olbrzymiej i ró­
żnorodnej pracy jest wiceprezes Towarzystwa 
p. Edw ard 'Woyniłłowicz, który piastuje to 
stanowisko zaszczytne i trudne już od r. 1888.

Towarzystwo liczy obecnie 700 członków, 
pomimo, że nowe Towarzystwo rolnicze w W il­
nie przyciągnęło pewną częśo ziemian.

O wystawie, będącej pięknem zamknię- 
oiom 25-letniej działalności Towarzystwa, oraz 
zapowiedzią dalszej, ubfitej w błogie skutki 
pracy obywatelskiej, pomówię innym razem 
baraziej szczegółowo. Teraz nadmienię tylko, 
że na zewnątrz przedstawia się ona ślicznie; 
nie brak także wieży E ‘ffd  en miniaturę, wznie­
sionej z jodeł. O ryginalny pomysł tej wieży 
można było rzeozywiscSe wykonać tylko na 
Litwie, chociaż, co prawda, . i litewskie lasy 
dziś są już. bardzo przetrzebione. Publiczności 
napłynęło zaraz po otwarciu wystawy wielkie 
mróstwo, mimc, ż e ‘było chłodno i że w tym 
p, rwszym dniu wstęp kosztował 8G kop., gdy 
w inne dni ma być o połowę tańszy. Na prędce 
dowiedziałem się, że bydła jest około 500 sztuk, 
koni około 300. Ekspertyza okazów ze wszyst­
kich działów potrw a zapewne do wtorku dnia 
19 września. E. G

Zjazd pod Gdańskiem.
W czoraj przybył car Mikołaj na m anewry 

floty niemiecki tłj w okolicy Gdańska, jako gość 
cesarza W ilhelma. Zjazd ten  obu cesarzy z wielu 
względów uważać należy nie jako ak t zwykłej 
kortuazyi, lecz jako zdarzenie, posiadające do­
niosłość polityczną. Świadczy o tern pod wzglę­
dem formalnym już ta  okoliczność, że oby­
dwu monarchom towarzyszą ich ministrowie 
spraw zagranicznych, a to na wyraźne życze­
nie oaia. Zresztą prasa urzędowa i półurzędo- 
wa niemiecka rosyjska wyraźnie podnoszą od 
dm kilku cechy polityczne w izyty carskiej. 
Naibardziej jednak przekona nas o znaozeniu 
tej wizyty rzu t oka na stosunki polityczne w 
jakich ona się odbywa, i akie ją  poprzedziły.

W ycieczka cara do Gdańska jest niejako 
wstępem  do podróży jego do Fraucyi, 
Tem samem traci owa druga podróż do 
Franoyi ostrze, ja k i j  miary np. uroczystości 
tulońskie, przynajm nit j w przekonaniu F ran ­
cuzów, ostrze skierowane, jeżeli nie przeciw 
całemu trójprzym ierzu, to w każdym razie 
przeciw Niemcom. Niepodobna, aby Francuzi 
z okazyi w izyty cesarza rosyjskiego upajali się 
zbytnio nadzieją odwetu za Sedan. skoro ce­
sarz ten przybyw a do nieb bezpośrednio po 
przyjaciclsi^em  spotkaniu się z cesarzem nie­
mieckim i po konferenoyaob obu tych m onar­
chów i ich ministrów. Nawiasem mówiąc, wiel­
ka zręczność dyplomatyczna okazuje się w tern, 
że oar nie wstąpi podczas wizyty swej u ce­
sarza Wilhelma na ziemię niemiecką, aby nie 
dotknąć zbyt ostro uczuć szowinistycznych 
Eiancuzów  i pozwolić un cieszyć się, że pod 
tym  względem ear więcej odszozególnia F .an - 
oyę, niż Niemcy, gdyż, jak  wiadomo, po ma­
newrach floty francuskiej car zwiedzi także 
niektóre francuskie miasta.

Znam’enną jes t w izyta cara u cesarza 
W ilhelm a także ze względu na naprężeni? sto­
sunków dyplomatycznych między Rosyą a 
Niemcami w niedawnej przeszłośoi. Zarówno 
wypadki chińskie, jaja ogłoszenie projektu no­
wej taryfy  celnej ni amieekiej, stały się powo­
dem wielu drobnych przeciwieństw i niesna­
sek dyplomatycznych między obydwoma terni 
cesarstwami. Zresztą od czasu upadku księoia 
Bismarka, stosunek ich wzajemny nigdy nie 
był właściwie przyjaznym, a w ostatnich la­
tach, z powodu ścisłości dwuprzymierza i szy­
kan celnych niemieckich, znanych pod nazwą 
„gęsiej w ojny”, bardzitj się jeszcze pogorszył.

W obec tego zjazd teraźniejszy na wodach 
gdańskich niew ątpliw ie oznacza pewion zwrot 
w polityce niemiecko-rosyjskiej.

W  myśl powyższych wywodów śmiało 
rzec możua, że spotkanie się cara ■ z cesarzem 
niemrfeefejm wególe przyczyni się do ziagodze- 
m& przeć yieństw między mocarstwami euro­
pejskiemu, przynajmniej na kontynencie eu­
ropejskim. Może być , że poza tern ogólnem 
znaczeniem ma wizyta ta j eszcze ii ne znaczenie 
speoyalre, może obaj monarchowie powuzmą 
jakieś pozytywne decyzye w tej lub owej 
sprawie z d/iedziny wielkiej polityki. To je ­
dnak na razie iest tajemnicą, co do której 
snuć tylko można domysły i przypuszczenia, 
nie oparte na realny oh podstawach.

Kuch przedwyborczy.
Otrzymujemy następujące pismo: 
Złożymy sprawozdanie z naszych czynno 

ści poselskich dnia 16 b. m. o godzinie 3 po­
południu w Tarno wie w sali Rady powiatowej. 
Na to posiedzenie zapraszamy uprzejmie Sza- 
nownyoh wyborców z większej własności okrę­
gu wyborczego tarnowskiego.

Jan Hupka, Józef Mętiński,
Stefan Sękowski.

Wybory z miast.
R ezultat wozorą zyeh wyborów 2b-miu 

posłów do Sejmu z kuryf miejskiej jest nastę- 
pajf.cy

L w ó w :  Głosowało 4078 wyborców, ab­
solutna w.ększość wyrosiła 2041.

Romanowiez otrzymał 3410 
Michalski „ 3068
Małachowski „ 2984
Rutowski „ 2597
Bojko „ 2276
Piętak  „ 2206

Oni więc zostali w ybran’ posłami. Z in ­
nych kanaydatów otrzymali (poniżej absolutnej 
większości): Byk 1705, Dzieślewski 1312, Li- 
lien 1172, Stroynowski 780, W eigel 441, Fe- 
dak 166, N ahirny 125, Janowioz 82. K ilkana­
ście łosów otrzym ał też dr. W ilhelm  Holzer.

K  r  a k i  w: Głosowało 39b0, absolutna wię­
kszość 1981. Uzyskali ją  pp Leo (2294 gł.), 
Federowicz 2022 i Jaworski 1993, oni też zo­
stali wybrani posłami. W  mniejszości pozosta­
li : Rotter z 1945 głosami, Horowitz z 1792 
głosami, Gross z 1439 głosami, Daszyński 
z 1289 głosami, Doboszyński z 1257 głosa­
mi, Bartoszewicz z 1101 głosami i Kra- 
m arezyk z 88 głosami. Ponieważ Kraków wy­
biera czterech posłów, a wczoraj wybrał tylko 
trzech, — odbędzie bię jeszcze jeden wybór; t. 
zw. uzupełniający z pomiędzy dowolnych kan­
dydatów. W ybór ten — jak  nam telegrafują 
z Krakowa — odbędzie się prawdopodobnie w 
poniedziałek

Ja k  już wczoraj donieśliśmy, w B r o d a c h  
w ybrany został p. Oktaw Sala, a ff D r o h o ­
b y c z u  p. Leonard Wiśniowski.

W ynik w pozostałych 16 okręgach jes t 
naste Dujący:

B i a ł a .  G łosowało: 397. Dr. Stanisław 
Łazarski otrzym ał 372 głosów, na dr. Bindera, 
który zrzekł się by ł swej kandydatury na 
rzecz dra Łazarskiego, padło 24 głosów, dr. 
Stanisław Łasiński 1 głos. W ybrany dr. Ła­
zarski.

B o c h n  i a - W  a d o  wi c e .  Głosowało 743. 
Dr. Ferdynand Maiss otrzym ił 740, Gustaw 
W ęgrzyn 3. W y b rin y  dr Maiss.

B r  z e ż a n y - Z ł  o c z ó  w Głosowało 721 
Jednogłośnie w ybrany di. Stanisław Sohfttzel.

G o r 1 i o e -J  a s ł  o. Głosowało w Gorlicach 
649 w Jaśle 609, razem więc 1258, absolutna 
większość 630. W Gorlicach otrzym ał p- Zy­
gm unt Jaw orski 42, a w Jaśle 600 głosow, zo­
stał więc wybrany posłem. Jego kontrkandy­
dat r  W ojciech Biechoński otrzym ał w Gor­
licach 607, a w Jaśle 9 głosów.

J a r o s ł a w .  Głosowało 524. P r . W łady­
sław JahJ otrzym ał 392 głosów, został więc 
wybrany posłem 132 głosów Dadło na p. Jana 
K  W i a n k o w s k i e g o .

K o ł o m y j a .  Głosowało989. Jednogłośnie 
w ybrany p. Bronisław W itosławski.

K i o s n o - S a n o k .  W  Krośnie głoso­
wało 551 a w Sanoku 688, razem więc 1239. 
Absolutna większość 620. Kazimierz Lipiński 
otrzymał 671 (w Krośnie 4 a w Sanoku 667), 
został więc w ybrany posłem. P. Jugoudfein 
otrzymał w Krośnie 547, a w Sanoku 19 
głosów.

N o w y  S ą o z .  Głosowało 455. W ybrany 
395 głosami Ju lian  Dunajewski. Otrzymali

nadto dr. Alojz j  Lehm an 59, ludowiec Józef 
Gutowski 1.

P o d g ó r z e  - W i e l i c z k a .  Głosowało 
489. Posłem w ybrany p. Franciszek Maryew- 
ski 487 głosami. Dwa głosy padiy na ludowo? 
dra Bardla.

P r z e m y ś l .  Głosowało 689. Posłem w y­
brany 681 głosami dr. Leonard Tarnawski, 
„skoncentrowany11 demokrata. Ośm głosów roz­
strzelonych.

E z « s z ó w  Na 381 głosuji.oycb w ybra­
ny jednogłośnie dr. Stanisław Jabłoński.

S a m b o r .  Głosowało 874. Absolutna 
w: ększość 438. Franciszek Tomaszewski 453. 
dr. Józef Steuermaun 402, W ładysław Popiel 
16, W ybrany p. Tomaszewski.

S t a n i s a w ó w .  Na 685 głosujących 
posłem w ybrany 684 głosami dr. Leon B i­
liński.

S t r y j .  Glosowało J(F>5. F ilip  Fruont- 
mann 616, radzua W arywoda 389. W ybrany 
F ilip  Fruohtm an.

T a i  noD  ol. Głosowało 1159 Absolutna 
większość 58C, Em il M chałowski 866, Rusin 
Izydor Mydłowsk' 292. Milanowski 1. W ybra­
ny p. Michałows! :i.

T a r n ó w .  Głosowało 448. Adolf Yay- 
binger 335, ludowiec dr. Franciszek Winkom - 
ski 112, W ltołd Rogoyski 1. W ybrany Adolf 
Vayhinger.

*  *  *  

tYybory z Izb handlowych.
W y b ó r  p o s ł a  z l w o w s k i e j  I z b y  

h a n d l o w e ” i p r z e m y s ł o w e '  odbył się  
dziś w południe. Na posiedzeniu wtorkowom 
czionkow tej Izby, zwołanem dla omówienia 
kandydatur, postawiono kandydatury pp. Le­
opolda Baczewskiego, Stanisława Oiucbeińskiego 
i dr. H enryka Kolisohera. W  sprawie kandy­
datury dr. Koliscbera p. M balski wyraził 
przekonauie, że jeśli układ obowiązujący człon­
ków ohuześc jańskiob i żydowskich Izby ma 
oyó dotrzymany, to ze względu, że obecnie 
jest z Izby posłem do Rady państw a żyd, 
sendydaturę żydowska do sejmu jest bezwa­
runkowo wykluozona i żydowscy członkowie 
Izby  mogą się tylko oświadczyć za jedną z 
dwóch postawionych kandydatur chrześcijań­
skich. W czoraj wieczorem, gdy okazało się, 
że dr. Byk nie został wybrany ze Lwowa, 
powstała myśl wybrania go z lwowskiej Izby 
handlowej. Jednak  rozłam, jak i ujawni! 
się wśród żydów przy wczorajszych wybo­
rach z kury! miejskiej, trw ał widocznie 
i azisiaj. K andydatury dr. Byka nie brano 
w rachubę. Głosowało 28 członków Izby, 
Szesnaście głoiów otrzym ał dr. H enryk Koli- 
soher, 11 g osów p. Omonc.ński, 1 głos p. Pie- 
pes Poratyński. Posłem wybrano zatem dr. 
Kolisohera.

W ybory w krakowskiej i brodzkiej Izbie 
hrndlcwej odbędą się popołudniu.

KRONIKA.
Lwów 12 września.

Hz. kat. probostwo w Onełinie otrzymał 
ks, Adolf 41 oin, dotychczasowy pleban w Szcza­
wnicy.

Ks. Mardyrosiewiczowi podwyższono ka­
rę. Skutkiem wniesionego przez prokuratora sprze­
ciwu co do wymiaru kary ks. Mardyrosiewiczowi 
zapadła wczoraj w sądzie apelacyjnym uchwala, 
mocą której karę 8 miesięcy zwykłego więzienia, 
wymierzoną mu przez trybunał I  instancyi, pod­
wyższono na półtora roku ciężkiego więzienia.

Pożary Ubiegłej nocy wybuchł pożai w Ko­
łomyi w śródmieściu. Wiatr podsycał ogień, ale 
pomoc straży pożarne: i wojska sprawiła, że w trzy 
godziny zdołano pożar zlokalizować, a ofiarą ^ego 
padło dziewięć budynków miecukalnych ze stajnia­
mi i komórkami Szkodę, przeważnie ubezp eczoną, 
obliczają na 50.000 K.

Tymi dniami spaliła się w Krywuli ad Brat- 
kowce lutrownia br. Juliana Brunickiegc ł zapa­
sem 18 hobtoLcrów wódki, oraz karczma i stajnia.

Zgon przy pracy. Ontgdaj we Lwcwie na 
aworcu kolejowym przy przesuwaniu wagonów za­
bił się młody ślusarz nazwiskiem Raach, Niemiec. 
Wszedł on tak nieoględme między "ragony że je­
den z nich, tocząc się, zgniótł mu klatkę piersiową. 
Nieszczęśliwy po kilkugodzinnych strasznych mę- 
czarn.ach skonał.

Od soDoty przedstawienia w teatrze 
miejskim rozpoczynać się będą o godzinie 7mej 
wieczorem z wyjątkiem niektórych przedstawień 
niedzielnych; jeżeli przedstawienie popołudniowe 
potrwa długo, wieczorne rozpocznie się dopiero o 
godz. pół do ósmej.

W Stanisławowie zawiązał się komitet oby­
wateli dla wybudowania w.elkiej kaplicy lub ko-

śoioła w  ulicy Lipowej, albo w sąsiedztwie. Sta­
nisławów posiada kościoły farny i 0 0 . Jezuitów, 
Ormiański, oraz cerkiew gr.-kat. Ta liczba świątyń 
jest jednak jnż za mała.

Wycieczkę do Podhorzec urządza w nie­
dzielę dnia 15 b. m. gal. Stow. kolejarzy. Bilet 
jazdy ze Lwowa do Podhorzec i z powrotem, oraz 
wstęp na wycieczkę kosztuje b korony. Wyjazd ze 
Lwowa o godz. 7*7 rano (czas miejski). Powrót do 
Lwowa o 11 wieczorem.

Napad. W Krakowie we wtorek okoio go­
dziny 7 wieczorem, na ulicy św. Tomasza napa­
dnięto p. Włodzimierza Wysoczańskiego, syna oby­
watela ziemskiego z Galicyi wschodniej. Jakieś 
ciemno ubrant indywiduum, zaszedłszy z tyłu, za­
dało p. W. dwa silne ciosy tępem jakiemś narze 
dziem w głowę. Ciosy osłabił cokolwiek twardy 
kapelusz napadniętego, były one jednak tak silne, 
iż p. W. me, głęboką ranę w głowie. Napasto­
wany rzucił się na napadającego i silnem. razami 
laski i pięści zmusił go do ucieczki Napastnik 
uciekł w stronę ulicy św. Janc. Ranę p. W. opa­
trzył pro^ dr. Trzebick: Napadu dokonano prawdo­
podobnie w celu rabnnku.

Zwykłe oszczerstwo. Petersburski dzien­
nik Nowoje Wremia omawia w korespondencyi z 
Warszawy stosunea społeczeństwa polskiego do 
Kościoła katolickiego. „Lat temu trzydzieści — pi­
sze on — w niektórych sferach społeczeństwa pol­
skiego miał powodzenie pegiąd że duchowieństwo 
katolickie przez swoje zacofanie i fanatyzm, jeśli 
nic zgubiło Polski, to wielce przyczyniło się do jej 
upadku. Następnie wziął górę pogląd, że katoli­
cyzm związał Polskę z cywilizacyą europejską, w 
którei należy czeypać siły do walki „ z odwiecznym 
wrogiem Polski” — Rosyą; że narodowość polska i 
katolicyzm, to rzeczy nierozłączne; że katolicyzm 
to siła, zabezpieczająca narodową niezależność Po­
laków. Do rozpowszechnienia tych pogląaow, mó­
wiąc nawiasem, przyczypiły jię powieści historycz­
ne Sienkiewicza. Ale jak przed 30-tu laty wcho­
dząca wówczas w modę negaeya katolicyzmu wy 
wołana była wzgięaami politycznym przyczem nie 
dotykano strony czysto religijnej, tak i teraźniej­
szy wzront uroku katolicyzmu w oczach Polaków 
odbywa się wskutek przyczyn, nie mających nic 
wspólnego z istotą religijną sprawy. I  wówczas i 
teraz dla Polaków ma znaczenie tylko polityczna 
strona sprawy®. '

W  dalszym ciągu dowodzi korespondent, że 
Polacy biorą udział w uroczystościach kościelnych 
tylke dlatego, aby zrooić jakąś demonstracyjke po­
lityczną. „Oto naprzykład — powiada on — kiedy 
zmarł biskup sandomierski ks. Sotkiewicz, to Po­
lacy urządzili mu wspaniały pogrzeb 'ako wodzowi 
polskiej ziemi. Chodziło przy tern wyłącznie o uro­
bienie demonjtracyi, bo ks Sotkiswi ;z, chociaż był 
dobry i łagodny, jednak niczem zgołr się me od­
znaczał i, jak to mówią, prochu nie wymyślił. To 
samo się powtórzyło z b.skupem Simonem, miano­
wanym do Płocka przed czterema laty, ale pozba­
wionym dyecezyi zanim do niej przyjechał, za wy­
krętne tłómaczenie ustaw o ,ęzyku używanym w 
nabożeństwach dodatkowych: w Simonie Polacy 
odrazu się rozkochali, chociaż wcale go nie znali. 
To politykowane Polaków na tle kościelnem uwy­
datniło się jeszcze jasarawie przy sposobności za­
mianowania księdza Szembeka biskupem płockim.

„Kiedy pod koniec czerwca ks. Szembek wy­
jechał z Warszawy -do Płocka, urządzano mu na 
wszystkich stacyach owacye, przedstawiały się de- 
putacye, wjgłaszano mowy. Jechali z nim kore­
spondenci dzienników warszawskich, którzy z drogi 
wysyłali telegramy i korespondeneye do pism, te 
zaś prócz tego poświęciły nowemu bisnupowi ar ty 
kuły wstępne. Wszystko szło jait najlepiej, lecz po 
kilku tygoaniack, po ingresie biskupa na katedrę 
płocką, w pownycL organach prasy polskiej zjawiły 
się zjadliwa uwagi pod jego adresem, a w spiłe- 
czeństwie zaczęły krążyć o nim niezupełnie przy­
jemno dla niego pogłoski. Pogłosk1 te wywołane 
były dwiema okobcznościam . odpowiedzi? biskupa 
Szembeka do deputacyi Kurpiów i mową peteis- 
burdką jego wuja, hr. Moszyńskiego.

„Kurpie — to małe plemię, zaludniające kil- 
ke powiatów gub. płockiej i łomżyńskiej. Są to 
ludzie uczciwi i pobożni, lecz do tego stopnia nie- 
oświeceni i ciemni, że księża pomimo wszelkich 
wyJłitów nie mogą nauczyć ich odpowiedzi, ja ­
kiego są wyznania. Kurp, zapyi-any, d -ja iiego  Ko­
ścioła należy, wymienia zwykle pa -afię, skad po 
chodzi. Z tych Kurpiów czoło szlachty płocmej 
utworzyło deputaeyę. Kiedy_ deputacya się przed­
stawiała nowemu biskupowi, jeden z deputowanych 
wygłosił mowę, napisaną przez organizatorów tej 
zachcianki W  przemowie wspomniano o "świacie 
ludu, o Mickiewiczu i S-en_iewiczu. Ks. Szembek, 
wysłuchawszy mowy odrzr'j?, że byłoby mu przy­
jemniej, gdyby Kurpie czytali fije Mickiewicza i 
Sienkiewicza, lecz żywoty świętych. Odpowiedź ta 
wywołała niechęć do biskupa w prasie polskiej
£ w społeczeństwie.

O JANIE PASKU
< W  dwóchsetną rocznicę zgonu).

«
Zarzucają niekiedy szperaozom, iż zbyt 

wiele znaozenia przywiązują do drobiazgów, 
iż spierają się niepotrzebnie, jakby  de lana 
caprina. o datę urodzenia lub śmierci pisarzy 
wybitniejszych, jakby w rzeczy samej litera­
turze zależało nieodzownie na ustaleniu fa k tu : 
czyli tego, a nie mnogo, przybliżenie roku lub 
dnia, głośny jakiś pisarz otworzył oczy, lub 
zamknął jb do snu wiekuistego...

A jednak dzięki tej jedynie droHazgowo- 
ści poszukiwań badawczych, piśmiennictwo 
swojskie ma nową sposobnosó, a raczej rozkosz, 
przypom nienia sobie postaci jednej z najnlu- 
bieńszyoh, jakie w swym Panteonie znakomi­
tości Jiterackioh posiada, i skonstatowaniu po­
stępu, jak i zaszeo* w wyobrażeniach społeczeń­
stwa o wartości dzieł ■ fieraokich wogóle, w 
szczególności zaś dzieł takich, które najdosko­
nalej odtwarzają duszę tegoż społeczeństwa, 
jego zwyczaje, obyczaje, jegc zalety, wady, lub 
właściwośoi w odleglejszych epokach jego bytu 
historycznego

Najwyraziściej postęp ów uwydatnia się 
w stanowisku, jak ie  w czasach nowszych oa- 
jęły  w piśm iennietw ‘e rodziinem pam iętniki 
Tmci Pana Jan a  Chryzostoma z Gosławic P a­
ska, w zestawieni u z zaniedbaniem, w jakiem 
ów arcytw ór tężyzny i humoru polskiego po­
zostawał blisko przez półtora wieku, przez ni­
kogo prawie ni6 znary , n :e czytany, rozszar- 
py wany i brany prawdopodobnie pod plaok' 
dopóki go, w pierwszych dziesiątkach ubiegłe­
go stuJema, lakiś rupieoiarz nie przyniósł był 
do redakeyi założonego w roku 1821 czasopi­
sma Astreu ze skromną propozycyą wydruko­
wania w niem notatek „jaz egoś oby watela, 
który  żył pod panowaniem czterech królów®.

Sławetny pan Grzymała, redaktor Astrei nało­
żywszy okulary na nos, lekceważąco spojrzał 
na skrypt przyniesiony i, nietyle ze względu 
na Jego treść, iie z uwag, na konieczność za­
pełnienia nowego pisma ozemśkolwiek, zgodził 
się na wydrukowanie kilku urywków rękopisu, 
nie bez głębokiej a trafnej restrykcyi, że, c’ oąo 
spożytkować owo piśir idło nieznanego b&zgra- 
cza, należałoby „redakoyę i sty] zmienić od 
deski do deski.,.".

Tern mizernem w oczach Grzym ały pi- 
śmidłem, wymagaj ąoem nlbpszonej redakeyi i 
stylu, były — „Pam iętniki Paska...®.

Zamieszczone w Astrei urywki przeminęły 
bez echa... K tóżby w epoce, gdy tak  wiele za­
leżało na górnolotności stylu, na pięknych, re­
toryką i wonią pseudoklasycyzmu owianych 
frazesach, raczył zwrócić uwagę na gryzmoły 
jakiegoś szlochethi-pismaka, który, ot tak  so- 
bi e, praw ił kawalerskie facecyjki, opowiadał o 
swoich przygodach w krainach zamorskicn, o 
miłostkach, o zgrozo! z Dunkami, o ich oby­
czajach trefnych, sposobie układania się do 
snu w szafach, o konkurach przy pomocy trze­
wiczków, o płazowaniu nieprzyjaciół, o kłopo­
tach gospodarskich i „dzieoinnych", o sporach 
z „somsiady® i 0 wielu, wielu przeróżnych dy­
kteryjkach osobistych, a to wszystko językiem  
nie wygładzonym, rubasznym, często, o zgrozo! 
nieprzyzwoitym do tego stopnia, że dla wyra- 
źema, iż się tam kogoś w zwadzie uderzyło... 
stosuje się niebywałe określenie: dałem w
pysk!

I  głucho było przez la t kilkanaście o 
„lezdarnem owem piśmidle, aż tu  znany bi- 
bliopol, Edw ard hr. Raczyński, wj grzebawszy 
zka ci.ś jedną z jego kop które sobie ktoś 
gdzieś tam po dworkach szlacheckich, dla za­
bicia czasu był sprokurował, ogłosił drukiem 
w Poznaniu w roJtu 1836 „Pam iętniki Jan a  
Chryzostoma Paską”, jedynie ze względu, że 
„pisane z wielką bezstronnością®, przyczem

jednak nie pominął uwagi, że lubo w ruba­
sznym często stylu, lecz w wydatnych rysach 
malują obyczaje - domowe życie ojców naszych®.

W tedy dopiero powstał huczefc między 
rzeszą Lł eracką. Poważni arystarchow ie, po­
wstawszy z katedr, skarcid żart niewczesny 
wydawcy i nazwali jego edyoyę apokryfem... 
Pasek ni > istniał zupełnie. Widocznie jakiś 
skryba, podszywszy się pod sty l rubaszny wo­
jaków z X Y II wieku, ułożył sobie gwoli za­
żartowaniu z Dubliczności jnkiś pam iętnik pod 
firmą nieistniejącego Paska.

Lecz znaleźli się inni rupieciarze, którzy 
tak długo myszkował' po starych skryptach, 
aż natrafili na ślad, że m usiał ietnieć jakiś 
pan Pasek, skoro istniała na prawdę owa wy­
dra, której w „Pam iętnikach" poświęcono tyle 
ustępów dowcipnych i żałosnych. (

Zabrali się teoy do roboty szperacze dro­
biazgowi, w rodzaju Aleksandra Przezdzieckie- 
gt> i Bartoszewicza, i zacięli wydobyy aó z 
kryjówek rozmaite fakta, flot on ące, j.iiic w 
rzeczy samej autor „Pamiętników " Pasek, w 
tych a w tycń  latach żył, procesow. ał się i 
turbo wat sąsiadów ns.ja .lam i na ich dobra, że 
tem samem wydane dzieło j Ago literackie nio- 
tylko że apokryfem  nie jest, leez dowodzi, że 
autor jego  równie pił rem, jako i szablioą 
dzielnie umiał wywija

Na uomiai zgnębieria  sceptyków litera­
ckich, ukazało się wydanie „Pamiętników Pa­
ska® według rękopisu biblioteki cesarskiej w 
Petersburgu, ogłoszone przez Lachowicza, z 
czego płynie dowód niezoity, że pierwotna 
edyoya Raczyńskiego nie była płodem fanta- 
zyi, lecz, że również z zabłąkanej pod strze­
chę szlachecką innej kopii zrobiona została.

Posypał się tedy cały szereg wydań Pa­
skowych, ozdobionych nietylko tekstem  samym, 
lecz i mistrzowskiemi ilustraoyami rysów ników- 
malarzy i wydania tegc rodzaju nie ustają do

dziś dnia, wielu mają czytelników i wielbicieli, 
aż po wielu próbach zdobyto się na wydanie 
„krytyczne® pamiętników, które ostatnimi 
ozasy ukazało się we Lwowie (ed. Gubryno- 
wioza).

W  trakcie gdy się rozwijała czynność 
wydawnicza, nie ustawały i starania o w ykry 
cie faktów jakiohś nieznanych dotąd, któreby 
rozjaśniły zagadkę, odnoszącą się do ostatnich 
cnwil karyery życiowej pamiętnikarza.

W ielkie powstało „gaunium® w republice 
literackiej, gdy Bartoszewicz w ykrył w „Pa­
m iętniku Zawiszy® z roku 1702 szczegół, iii w 
tym że roku zaoawiał się niejaki pan Jasek w 

iowib gronem „pięknych „quidem“ mewiasJ® 
„Żywy z kościami i Z6 skórą Pasek !“ — za­
wołał w upojeniu zacny pan Julian i amarł 

r bło, rm  przekonaniu, że egzysrenoyę IMci 
Pana Jan a  z Gosławic przeciągnął do X V III 
wieku. Tymczasem radość to była niewczesni, 
gdyz amatorem „pięknych „quidemJ niewiast® 
nie był IMó Pan Jan, lecz jego stryjec, ró­
wnież paliwoda, IMci Stanisław Pasek

Go się z Imei Panem Janem  stało, w epo­
ce, gdy po przebytych walkach osiadł j"ko 
komornik ziemski, by polować szaiaki i z zs,- 
cną białogłową lm o yoto Romiszewską co do 
której wdowiego wieku tylko o szesnaście lat 
się omylił... kłopotać się o los pasierbów i pa­
sierbic ? uie wiedziano dalej.

Dopiero ogłoszone w roku 1893 „Nowe 
epizody z ostatnich lat życia lm c’ Pana Jana 
Chryzostoma z Gosławic Paska® przez Aleksan­
dra Krauskara, na podstawie poszukiwań archi­
walnych. w części ową zagnaaę rozwiązały i 
dały impuls do prac w tym k-erunku dalszy  L 
i owocnych, których wyrazem stała sio wyda 
na vi Krakowie praca p. Jana Czubaa, pod 
tytułem  „Pasek w oświetleniu archiwalnem .1 
(r. 1898), osnuta na zapiskach, zebranymi ong' 
przez zasłużonego Żegotę Paulego i na wła­
snych poszukiwaniach. Obie owe monografie

pt staw iły sprawę ostatnich lat życie pam ięt­
nikarza xi? gruncie faktów autentycznych, wy 
świstlaj ąeych źródłowo opowiadanie Paska o 
losach jego : kłopotach domowych, oraz rzu- 
cająoyoh światło nieco jaskrawe na charakter 
nieokiełznany i tem peram ent pana Jana, które, 
przebrawszy miarkę, ściągnę!/ na niego gro­
my dekretów trybunalskich banicyą, w k tó­
rej trakcie Pasek uspokoił się, tym  razem na 
zawsze.

Kiedy się to staro?—z dokładnością ma,te­
m atyczną określić daty owej niepodobna. To 
tylko pewna, że w roku 1702, do którego B ar­
toszewicz żywot Paskowy przeciągnąć usiłował, 
już Pa^ka między żyjącym , nie było.

Kraushar twierdzi, że Paseh zmarł w ro­
ku 1700 na wygnaniu, sa krajem. Czudok prze­
czy tem u i, opierając się na notatce kc 8iar 
kowskiego w „P anrę tn ihu  kieleckim 0, w roku 
1874 ogtiszonej, dowodzi, że Pasek zmarł w 
sierpniu 1701 roku, bardzo przyzwoicie, przy­
kładu e i przytomnie, w kraju, na krótko przed 
zajęciem jego śpiob.erza w mieście Nowym 
Korczynie posń Janego przez niejakiego prze- 
wiernego żyda Meusa. V7 roku 1878 Rybarski 
ogłosił w Ateneum dokument, opiewający, iż 
nasierb P asta , K rzysztof Łącki, zrobił w roku 
1701 zapie za duszę swego ojczyma w kościele 
p.lozyckim, oraz za duszę svi ej matki, 1-mo 
voto Ron.iJzowsk.ei, zma~łej 15-gu maroa 1696 
roku. Dowód więc oczyw .sty, że w roku 1701 
i to przed sierpniem, Pasek był już nieboszczy­
kiem i to właśnie daje asumpt gromadnej rze- 
szy jego wielbicieli nietylko do westchnień za 
spokoj jego duszy, lecz i do przypom nienia so­
bie owych wrażeń ro z k o s z n y c r ja k ic h  nie­
śmiertelne sgo p«i"iętniLi w dUBzaoh naszych 
były, są i będą odbiciem.

Od m am ona w  r. 1894 nuj wyisa j Honorową nagrodą o. 
U  n litera i.. a handlu

k.

Fabryka Szeligi Łyszkiewicza, .nźyniera
mre Lw ow ie ul. iw  M a rc in a  8 0 , poleoa

A sfa lt w  gorącym  stanie do izoUcyi mnda- 
rooutów, praą do osuszania zawilgoconych ścian 
w pomieii.—uniach.

N iszczy  bezpow rotnie gorącym asfaltem gn.yb 
drzewny.

T ek tu rą  asfaltow y ogniotrwałą do trycia da­
chów od ZO ct za 1 m. □

L a k  as iu ltow y i t. ou, dystylow aną bez­
wodną do ’ "nserwaoyi dachór :i drzewa.

E lastyczne  p ły ty  izo lacy jne .
f  abryka wykonywa po .rycia dachów 

i  ep-u ye v. oałym kraju swoLui 
robotni an i

Teleton Nr. Z60.

F A B R Y K A  Szelig i Łyszk iew icza , inżyn iera
WE I  WOWIE po.eca

O acby helzeem entew e nie wymagające wiązał daohowych, bez kona 
■si w m ł i repATftOy wnAAnAi fcrwmłoioi.
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„Wydrukowana w dziennikach rosyjskich mo­
wa wuja ks. Szembeka, hr. Moszyńskiego, którą on 
miał zamiar wygłosić w Petersburgu, podczas o- 
biadu na cześć krewnego biskupa, także nie podo­
bała się Polakom. Jest rzeczą charakterystyczną, 
że ci Polacy, którzy bronią hr. Moszyńskiego, 
przytaczają na obronę tylko ten argument, że ta 
mowa przeznaczona była dla Rosyan, dlatego wła­
śnie hr. Moszyńsk. nie rygłosił jej, lecz wydruko­
wał j ( w dziennikach. Że wielu Folakow lubi grę 
podwójną, to wiadomo oddawna".

Tak oto brzmi korespoudencya wydrukowana 
Nowym Wremieniu. Oszczerczą jest ona nie 

tylko dlatego, że najfałszywiej tłumaczy nasz sto­
sunek do Kościoła, ale przedewszystk.em dlatego, 
że wierutnie kłamie jakoby w warszawskich pi- 
MLiach były jakieś zjadliwe uwagi o księdzu 
Szemucku, bo żadnych takich nie było.

Kłamie także, że na obronę hr. Moszyńskie­
go niektórzy Polacy podają argument, iż ta mewa 
byfa przeznaczona dla Rosyan. Nikt tak szalbier- 
skiego argumentu nie podawał, tylko po prostu 
jedne pGma polskie potępiły tę mowę, inne uznały 
ją  za dobrą, Ale zresztą polemiki nawet nie było. 
Zupełni > pojmujemy, że Rosyanin pisujący do No­
wego Wremenia z Warszawy, nie rozumie tych 
ciepłych u rzuć, jakie żywimy dla naszych kapła­
nów: stosunek Rosyan do ich duchowieństwa jest 
sztywny, oziębły, zupełnie urzędowy. Jądząc więc 
po sobie, myślą że każdy inny stosunek jest nie­
naturalny i nieszczery, Ale natomiast nie pojmuje­
my, jakim sposobem Nowo je  Wremia w kornspon- 
dencyach p. Sybiraka z Poznani,0, kadzi Polakom 
a w korespondencyach p. Aleksiewa z Warszawy 
oczernia ich. Nowoje Wremia powiada, że odda- 
wna wiadome, iż Polacy lulną grę poawojną. Nie 
wiemy, czy ją lubią Rosyanie, ale że lubi Nowoje 
Wremia, mamy najlepszy dowód w jego postępo
waniu.

Tajemniczy ptaszek, w Krakowie areszto­
wano aziś młodego, elegancko ubranego czło­
wieka, który niezawodnie jest uczestnikiem ja­
kiejś znaczne, kradzieży. W  kantorze Eibenschiitza 
przedstawił się on jako Hiszpan, dr. Fernando Al- 
varez i zmienił tam obligacyę austryackiej renty 
na 1000 złr. Próbował też zmienić takie obligBcye 
za 5.000 złr. w kantorze Epsteina. lecz mu odmó­
wiono. Policya stwierdziła, że wysłał on pod adre­
som „Józef Fink, Wiedeń, H I. 1. Landhaupt- 
strasse" pięć listów ezpress, w których znajdowały 
sią obligi arstryackiej renty na 84.000 złr., oraz 
trzy kwity na złożone w Banku austro-węgierskim 
oblig’ za 3.000 złr. Młodzieniec ów zameldował 
Sitj w hotelu w Krakowie jako Edmund Hellweld, 
słuchacz I I I  roku praw, manipulant sądowy, a gdy 
go aresztowano, zeznał na policyi, że naprawdę na­
zywa się Karol Ulrich, a wszystkie owe walory 
dał mu do spieniężenia powien jego znajomy, który 
skradł je księdzu Schneidrowi z Klosterneuburga.

Dziennikarskie fałszerstwa. W ielki skan­
dal zdarzył się w piśmie angielskiem Daily Mail. 
Niemal wszystkie pisma powtórzyły jego depeszę, 
z Wiednia przez własnego korespondenta mu nadesła­
ną, w której ów korespondent opowiadał o swoim inter- 
viewie, z powraca,ącym z Konstantynopola ambasa­
dorem fraucuskim, p. Constans’em, o szczegółach 
zerwania stosunków dyplomatycznych z Pertą, a 
irreszcie powtarzał po" lea/iane jakoDy przez p. 
Gonstans’a do niego oświadczenie, że „nigdy w ży­
ciu więcei do Konstantynopola nie wróci"1. Opiera­
n e  się na tej opowieści korespondenta Daily Mail, 
niektóre dzienniki osnuły wywód, że tylko szorstkie 
zachowanie się p. Constans’a było właściwą przy­
czyną zerwań ai stosunków między 2jVan<*.yą a Tur- 
cyą, że skutkiem 1 Bgo p. Conste ns wywołał nieza­
dowolenie swojego rządu i że istotnie już więcej 
do Konstantynopola nią będzie posłany.

Tymczasem p. Constans, wysiadłszy z wagonu 
w Paryżu, tak podał do dzienników o swym inter- 
viewie z korespondentem Daily Mail'.

„Ledwo przyjechaliśmy do Wiednia, a ja  je­
szcze spałem w najlepsze, kiedy budzą mnie z do­
niesieniem, że ktoś z moich bliskich przyjaciół ko­
niecznie pragnie przywitać się ze mną. Zrywam 
się więc, wkładam na siebie szlafrok i wychodzę. 
Przed sobą widzę je Inak ze zdziwieniem jakiegoś 
gentelmena, którego, jak żyję, nib znałem. Ten zaś 
najspokojniej mi tłómaczy, że użył takiego podstę­
pu, ażeby modz mieó ze aną interwiew, przezna­
czony dla Daily Mail. Naturalnie, odmawiam mu 
i wyraziwszy ewoj,’ oburzenie za raki postępek, 
odwróciłem się od niego i poszedłem napowiót 
spać. Ten gentelmen chcąc się zemścić, rozpuścił 
owe śmieszne zmyślone odezwanie się moje. Oto 
wszyetko“.

O tym wypadku dziennik Daily M ail ogłosił 
W ostatnim numerze notę następną:

„Dyrektor Daily Mail pojechał w sobotę do 
Paryża, żeby się rozmówić z p. Constans'em w 
kwestyi nteryiewu wiedeńskiego, nadesłanego temu 
dziennikowi przez tamtejszego korespondenta W  nie­
dzielę rano miał z ambasadorem konstantynopoli­
tańskim długą o tern rozmowę, po której dyrektor 
Daily Mail telegraficznie zażądał od swego ko­
respondenta wiedeńskiego, żeby się bezzwłocznie po­
dał do dymiej i. J ednoczesme wy raził p. Constans’owi 
swoje ubolewanie i przeprosił za tak niegrzeczne i 
nietaktowne zachowanie się korespondenta. Dodał 
przytem że wobec tak cęźkiego uchybienia, nie 
może zadość uczynię uprzejmej prośbie p. Con- 
staus n, żeby ów korespondent pozostał nadal na 
swem stpnow:sku“.

Oby ten wypadek mógł byó nauką dla re­
porterów wielu innych dzienników!

Sztuczki krzewicieli prawosławia. W  urzę­
dowym Dnwwniku Warszawskim pojawiło się do­
niesienie o pielgrzymce włościan z gubernii sie­
dleckiej do Kijowa w celu zwiedzenia cerkwi pra­
wosławnych, oraz o wrażeniach z tej pielgrzymki 
odniesionych. Doniesienie to dowodzi, z jaką cLy- 
trobcią służki Pobiedonoscewa prowadzą wśród uni- 
ów a&itacyę na rzecz prawosławia. Smutnem atoli 

jest to, że agitacya ta połączona jesl z otwartą 
presyą, bowiem owo doniesienie Dniewnika W ar­
szawskiego, Sławiące prawosławie, a pomiatające 

llą św., rozkazano powtórzyć w polskich dzienni­
kach warszawskich. Brzn*. oto ta k : „Włościanom
czterech wsi parafii prawosławnej mierzy leDkiej, 
w powiecie bialskim, w gub. siedleckiej, pozwclony 
był przejazd bezpłatny kolejami od strcyi „Choty- 
ów kolei nadwiślańskich do stacy. „ Kijów “ kolei 
Południowo-Zachodnich, celem odbycia pielgrzymki 
której tez dokonali w dniu 28 czerwca rb. w gro­
mi zie 88 ludzi. Po powrocie z Kijowa pełnomo­
cnik gromad w si: Mierzyłaś Matyaszówka, Rozbi- 
tówka i Kr^y wowólka, Konrad Łuciak, w podaniu 

imię gubernatora, wyrażając w imieniu uczestni­
ków pio-grzyiuki wdzięczność władzom, które za­
pewniwszy im przejazd bezpłatny, dały mt °nuść 
/.wiedzić  ̂świątynie kijowskie, — opisuje uczucie 
radośni, jakie ogarnęło serce każdego z pielgrzy­
mów, na widok mnóstwa cerkwi, klasztorów i pie­
czar, gdzie spoczywają zachowane w całości szczątki 
świętych nńsi ch. Obecność na n ibożeństw&ch u- 
roczystych ze śpiewami harmonijnymi, które piel­
grzymom udało się słyszeć po raz pierwszy, wszcze­
p iła  w mch przekonanie o wyższości religii pra­

wosławnej nad innemi religiami i przekonała osta 
tecznie, i i  unia jes t błędem. Opowiadania pielgrzy­
mów po powrocie o wszystk.em widzianem i sły- 
szanem wznieciły silną chęć wśród włościan, któ­
rzy nie uczestniczył]' w pierwszej wyprawie, poje­
chania na pielgrzymkę do Kjowa na dzień 8 go 
września b. r.; chętnych znalazło się 112 ludzi 
i im na skutek rozporządzenia gubernatora sie­
dleckiego, wydano na zasadzie taryfy ulgowej, o- 
gioszonej w dniu 7 marca bieżącego roku, odpowie­
dnie świadectwo11.

Światło podmorskie. Dwaj Amerykanie 
Barrick i Francis Hall wynaleźli lampy, służące 
do oświetlenia głębin morza. Jest to pierwszy wy­
nalazek w tym kierunku. Czyniono próby w porcie 
Brooklynu, a także na łodziach rybackich przy 
wybrzeżach Kalifornii. Obie próby wypadły po 
myślnie, zwłaszcza ostatnia tak dalece, że spodzie­
wany jest przewrót w całym systemie rybolóstwa. 
Pewien przedsiębiorca zbudował cztery łodzie po 
7"5 m długości zaopatrzone taki smi lampami, każda 
z nich ma siłę światia, wyrównującą tysiącu świec 
woskowych. To oświetlenie, barwy fioletowej, od­
znacza się jeszcze tą^właściwością, że og.usza ryby.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części k la­
sztoru na Jasnej Górze złożyła p. Drzewiecka ze 
Lwowa (z prośbą o Mszę świętą i opiekę N. M. P. 
nad całą rodziną) 10 K. Pani 0 . H. ze Lwowa 
(z prośbą do N. M. P. o zdrowie i pomyślność w 
interesie) 2 K.

Zmarli. W  Chorostkowie Adolf Gawlikowski, 
dyrektor dóbr hr. Siemieńskich, lat 56. — W  No­
wym Sączu Kazimierz Kocman, słuchacz IV roku 
praw, syn dyrektora nowosądeckiej K asy zaliczko­
wej, lat 24.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -J- 5 , w poi. 
-f  13 R. Bar. 769. Nieruchomy. Pogodnie. 

Zagadka.
Bawię najczęściej w stolicy,
Z niej powstaję, w niej się rodzę,
I  z ulicy do ulicy
Zła, czy dobra, pędem chodzę.
Gdy zaś w polu się pojawię,
Sprawiam wnet zadowolenie 
Tak prawdziwe, jak to prawie,
Że... podwójne mam znaczenie.

Repertuai teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we czwartek po raz Iszy „ Jabuke u czyli „Święto 
jabłek" operetka w 3 aktach G. Dayis i M. Kalbeck, 
przekład A. Ki Łachmana, muzyka Jana Strausa. — 
W  piątek po raz l ig i  „Jabuka". — W  sobotę pc 
raz Iszy „Życie we dwoje*1 (La vie en deux) ko- 
medya w 3 aktach H. Baccaye, tłum. Sachorow- 
ski. — W  niedzielę „Trzy życzenia11 operetka w 8 
aktach Ziehrera.' Ostatni i pożegnalny występ p. 
Heleny Schnppównej.

Literatura i sztuka.
Z teatru. Wczoraj pożegnał1 p. Roman Że­

lazowski lwowską publiczność występem w , Roz­
bitkach" BLzińsaiego, w jednej z najlepszych pol­
skich komedyi charakterów; -właszeza postać Stra­
szą w tej komedyi jest arcydziełem zarówno obser- 
wacyi psychologicznej ak artyzmu pisarskiego. Te­
go młodego parweniusza, imponującego ewojemi 
pieniędzmi, nieokrzesanego, lecz niepozbawionego 
przytem sprytu i iskierc-r szlachetności, grał Żela­
zowski i dał kreacyę świetną w najdrobniejszych 
szczegółach obmyślaną. Doskonałą była jego maska 
eleganta z przedmieścia, doskonałe ruchy człowie­
ka rubasznego, który wszedłszy między ludzi dy­
styngowanych, n.ety lico tej rubaszuości nie stara 
się pozbyć i zatuszować, ale owszem przesadza 
w n;ej, niejako popisuje “ię nią przed otoczeniem, 
jakby chciał powiedzieć otoczeniu: „Widzicie, z ja ­
kim chamem wy przestawać musicie!" Bc Strasz 
nie jest typem parweniusza Geldhaba, który naśla­
duje sferę, do której wszedł dzięki majątkowi, to 
typ parweniusza złośliwego, niezdolnego czy nie 
cucącego -"ująć, że między stanami społecznymi są 
nietyiko różnice majątkowe, ale także intelektuai- 
ne i moralne. 1 mtego byó może, że zachowanie 
się Żelazowskiego jako Strasz* w I I  akcie, (kiedy 
wchodzi w dom szaobelana, ordynarnie poprawia 
sobio ubranie wobec dam i przysuwa się ze zbytnią 
poufałością do pani demu}, wyda się komu ^rze- 
sadue, przesada ta jednak jest usprawiedliwiona, 
jeśli się zważy, że Strasz nie chce i nie sili się 
na wzór Geldhabów panować nad swojemi nawy- 
czkami. W  I I I  akcie w scenie z hrabią Kotwiczem 
dał Żelazowski prawdziwy majstersztyk roboty 
aktorskiej.

jedno tylko zastrzeżenie możnaby zrobić prze­
ciwko wykonaniu roli Strasza przez Żelazowskiego. 
Oto artysta ten w całej indywidualności swojej, a 
zwiaszcza w sposobie mówienia, ma zawsze akcen­
ty inteligencyi, górującej nad otoczeniem, inteligen- 
cyi zabarwionej pewną dozą ironii, ale ironii 

ózwowicza, nie Strasza. Dlatego Żelazowski jest 
najlepszym w rolach, w których ma okazać pewną 
swobodę wyższego umysłu, czy to w dramacie 
(markiz Poza, Hamlet), czy w komedyi (rola męża 
w „Divoręons“, „Właściciel kuźnic"). Dla tych 
widzów, k órzy dobrze zna<ą tę indywidualność 
Żelazowskiego, jego kreacya Strasza, podobnie jak 
i kreacya dzierżawcy z 01es;owa nie może dać 
wrażenia zupełnej złudy, ,akąoy mogła dać n. p. 
gra artysty taniej inteligentnego, ale takiego, któ 
rego indywidualność oardziejby nadawała się dc 
tej roli Za to edn łk wi Iz taki tern więcej może 
podziwiać wielka sztukę Żelazowskiego v i obmy­
ślaniu charakterystycznych szczegółów i ten po­
dziw daje mu bodaj czy nie większe artystyczne' 
zadowolenie, niż gdyby widział całość, jednolitą 
wprawdzie, ale nie subtelną. W dwóch więc ro­
lach: Józwowicza i Podosocfeiego pokazał nam Że­
lazowski, co jego talent potrafi osiągnąć, a w Stra- 
szt i „Dzierźawoy z Olesiowa" pokazał, czemu po­
trafi podołać.

Publiczność żegnała gościa warszawskiego hu­
cznym osklaskami, zwłaszcza po I I I  akcie. W y­
stępy 'eKzowjkiego zainaugurowały świetnie nowy 
sezon, przyzwyczaiły publiczność da uczęszczania 
do teatrn — mamy niepłonną nadzieję, że sezon 
ten obfitować będzie jeszcze w wiele tak doskona­
łych przedstawień.

Wczoraj miała także debiutować w jednej 
z ról kobiecych panna Marya Kozierowska, dosko­
nała „naiwna" ze sceny amatorskiej teatrn miło­
śników sztuki, debiut ten jednak odwołano ku 
niemałemu rozczarowaniu tych, którzy ciekawi byli 
w idzieó ten świeżo rozkwitający talent na wiel­
kiej scenie,.

Młodzież polska przed s # m  pruskim,
Toruń 12 września (telegram). W  dalszym 

ciągu rozprawy inni oskarżeni Krause, Węgier­
ski. W olski, Rogacki, Kazimierz Zawaazki, 
Roman W awrowski, Klewioz, Rygielski i K rzy- 
żankiewioz zaprzeozali jakoby należeli do ta j­
nych zw ązków g. anazydnych. Oskarżeni S ta ­
nisław hr. Sierakowski i Ja n  hr. Sierakowski, 
Aleksander Karczyński, Wąsikowski, F ilarski, 
Borowski, Kruczyński, Wozniaoki, Żelewski,

Domański, Maliszewski i Orszulak przyznają 
się, że byli członkami związków, które jednak­
że miały na oelu wyłąoznia kształcenie się, w 
języku i literaturze polskiej. Oskarżony Jerzy  
Śląski zeznał, że był p-zewodniozącym związ­
ku w Chełmnie, ale na wieść o rewizyach w 
Śremie, towarzystwo rozwiązał. Rota przysię­
gi, składana przez członków opiewała: „Ja N 
N. przysięgam, że istnienia Towarzystwa F i ­
lomatów w Chełmnie ani słowem ani uczyn­
kiem nikomu n ’0 wyjawię".

Podczas przesłuchania Orszulaka odozy- 
tano jego list pisany do Kruczyńskiego w od­
powiedzi na doniesienie o rev izyach u gimńa- 
zyalistów w Chełmnie. Przewodniczący zapy­
tuje go, co znaozą słowa listu, że , każde n a ­
rodziny nołączone są z bolera’“ i dodał od 
siebie uwagę, że pisząoy miał z pewnością na 
myśli odrodzenie czyli odbudowe nie państwa 
polskiego. Oskarżony oświadczyŁ.<na to, że miał 
na myśli odrodzenie ludu polskiego z pomocą 
oświaty, której rząd mu odmawia.

Dalej przyznali się uczestnictwa w zwią­
zku Jankowsk Dembieński, Kroplewski, Przy­
byszewski, Sell, Januszewski, Prądzyński, który 
byl przez jakiś ozas prezesem zw iązku, i Gro- 
obowski, k tóry  zeznał także, że związek miał 
bibliotekę, złożoną z dzieł naukowych i lite ­
rackich. Tak ten oskarżony jak  wszyscy inni 
stanowczo twierdzą, że w przysiędze a raczej 
przyrzeczeniu nie było mowy o Polsce a tern 
mniej o odbudowaniu państw a pols] lego.

Oskarżony W yczynski przyznał, i i  był 
przez jakiś czas prezesem związku. O ile sobie 
przypomina, przysięgał „na imię Polaka". O 
stosunkach z innymi związkami. nic nie wie. 
Na: wa av ązku opiew ała. „Towarzystwo F ilo­
matów". Członków przyjmowano po skrupula- 
tnem zbadaniu ich charakteru. Uczniów, któ­
rzy wogóle nie okazywali ochoty do nauki, 
wcale nie przyjmowano. Świąt narodowych 
związek nie obchodził. Na uwagę prokuratora, 
że spalony katalog biblioteki zawierał wido­
cznie spis zabronionych książek, skoro go u- 
cznio\" ;e spalili, oświadcza oskarżony, że w 
czasie rew 'zyi paiono wogóle wszystkie pa­
piery, w ęc spalono i katalog.

Oskarżony Tłumna zeznaje, że złożył 
przysięgę , iż to wszystgo, co odnosi się do 
związku, zachowa w ścisłej tajemnioy.

Oskarżony Kozikow ski zeznaje, że p rzy­
sięgą zobowiązał się dc tajemnicy i do przy­
kładania się nauLi ;ęzyks ojczystego, oraz hi- 
storyi i literatury  poiskiej.

Osk. Bałacbowski oświadcza, że podpi­
sał wprawdzie u sędziego śledczego protokół, 
w którym  powiedziano, że związki mają bu­
dzić ducha narodowego, ale nie powiedział te ­
go sam z własnego popędu, tylko sędzia śled- 
czy pytał go, ozy tak nie było, a oskarżony 
nie zaprzeozył. Teraz oskarżony wyznaje, że 
zeznał fałszywie, bo związki były ozysto na­
ukowe.

OsKarżeni C hudziński, W iiamowski, Mu­
rawski, Mielcarski, Janusz Karwat, Leon K o­
walski, Hempel i Sargalski przyznają, iż na­
leżeli do związków, lecz utrzym ują z całą stano­
wczością, że nie m iały one nic wspólnego z 
p o lity k ą , bo wyłączną ,ch tendencyą była 
nauka i Kształcenie się.

Na tem  przerwano przesłuc] wanie o- 
skarżonyoh.

Częstf ekonomiczna.
Wiedeń, 10 wrześniu.

(Z). K w estya nowych arm at dla artyleryi 
austryackiej zajmuje obecnie w wysokim sto­
pniu sfery giełdowe. Spodziewano się, że no­
we arm aty będą ze stall, a więc z materyału 
zupełnie nowego i że kartel żelazny grubo za­
robi na tej dostawce. Tymczasem wedie dzi­
siejszych doniesień o rezultacie prób w strze­
laniu z nowych dzn.ł, przedsiębranych obecnie 
na "Węgrzech pod kierownictwem Cesarze, na­
czelne sfery wojskowe sf zdania, że arm aty z 
bronzu *ą lepsze od stalowy oh. Jeżeli zatem 
ostateczna decyzya wypadnie na korzyść bron­
zu, w takim  razie ubędzie kartelowi spodzie­
wany zysk, gdyż stare arm aty zostaną przeto­
pione i dostarczą głównej części składowej raa-. 
teryału  dla nowych.

Roeczarowa nie więc zapanowało na gb ■ 
dzie, a kurs walorów żelaznych, k tóry  dopiero 
wczoraj pedmósł się, dziś znowu się obniżył. 
Słabe usposobienie przeważało dziś taKże na 
targu  walorów bankowych, obniżyły się także 
ren ty  dla braku popytu, a tylko targ  akcyi 
kolejowych okazywał pewne ożywienie. 

Ostatnie notow ania:
K redyty austr. 62i*5i\ węgierskie 629"00, 

Anglobanki 265"00, Uniony 529 00, Bankve- 
re iry  439'50, Lknderbank 400 50, Ludwiki 
428*30, Czemiowieokie 522*00, E lbethale 463 50. 
R enta papierowa 98*45 srebrna 98*35 au- 
stryacka złota 118 95, 'ańśtifj rer.ta wal. kor. 
95*50, węgierska złote 118*75, węgierska renta 
wal. "Hor. 92*60, dukat 11*92, 20-iranków. 19*02—, 
20-markówka 23*42 ruble 2*53.

§ Akc Towarzystwo naftowe „Beskid" z sie­
dzibą v> Dnkli zakładają przemysłowcy: Albert
Lamarchc z Leoćyum, Henryk W encke z Ham­
burga i M. H. ,»ich z B akii oraz właściciel dubr 
w juangenveis Karol Hagens. Rząd austryacki u- 
dzielu im pozwolenia na utworzenie takiego Towa 
rzystwa akcyjnego i zatwierdził ; ego statuty.

^ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
ne od 3 wrześnie dc 9 września — bez opłaty 

akcyzowej. ÓValuta koronowa i za 50 kilogramów. 
Pszenica stare, 7.50 do 7.65, żyto 6.30—6*60, ję­
czmień browarny 6.40— 6.90, jęczmień pastewny 
5.6b— 5.90, owies 5.90— 6*10, hreczka 6-50— 7*00, 
kukurndza zeszłoroczna 5.80— 6.00, kukurudza no­
wa 0.00—0.00. proso 0.00—0.00, groch do gotowa­
nia 7*50- -8*75, groch pastewny 6.75— 7.‘25, socze­
wica 0.00—0.00, fasola 0.00—0.0U, bobib 5.50 do 
5.60, wyka 7.00— 7*25, koniczyna czerwona 52.50 
do 56.50, koniczyna niałs 45.00—57.60, szwedzka — 
— , tymotka 20— 22, anyż rosyjski 21.00— U2.00, anyż 
płask’ 24.00—25.00, kminek 00.00—0000 rzepak 
zimowy stary 12.85— 13.15, rzepak letni nowy 
—.00—00.—, lnianke 10.60 do 10*90 nasienie lnia­
ne 12*75— 18.16, nasienie konopne 9.15— 9.50, 
chmiel 75*00 do 85*00, nafta zwykła 15.00 do 
16.00, salonowa 17.00— 18.00, łój topiony 36.00 do 
36.bO, spirytus 10.000 litr. pr. gotowy kontyngen 
towany bea opłaty podatku 37.80—38.30.

rosyjski i dano salwy cesarskie. Car wraz z 
orszakiem, w którym  znajdował się także mi­
nister spraw zagranicznych Lamsdorff, udał się 
na pokład okrętu „Hohenzollern", gdzie go 
serdeoznie Dowitał cesarz memieCKi. Oba1' mo­
narchowie żywo rozmawiał-' na pokładzie spa- 
oerowym. Także przy obiedzie na sta tku  „Ho­
henzollern" toczyła się żywa rozmowa Car 
pił w ręce Buelowa, Schlieffena, Eulenhurga, 
Hollmanna, Tirpiiza, zaś cesarz niemieck. w 
ręce W. księcia Aleksego. Lemsdordi. Frede- 
ricksa Benckendnrffa i dra Hirscha. Gdy jach t 
cesarski zbliżył się do Heli, powstano od stołu 
i w obliczu obu monarchów odbyła się parada 
okrętów wśród okrzynów „hurra", wznoszonych 
przez załogi i przy dźwiękach hymnu rosyj­
skiego. Następnie jach ty  cesarskie zarzuciły 
kotwice, a admirałowie i komendanc:' okrętów 
zjawili się na pokładzie „Hohenzollern" celem 
odbyoia defilady. Car miał ną sobie unilorm 
admirała niemieckiego, cesarz m em iteki zaś 
admirała rosyjsk ego. Car zwiedził kilka nie­
mieckich okrętów.

Hela 12 września. Wczoraj w*eozorem car 
wrócił na swój jach t „Scandart", gdzie go na­
tychm iast odw edził cesarz W ilhelm.

Następnie udał się car znowu na okręt 
„Hohenzollern" i oglądał niemieckie okręty 
wojenne, poczem cesarz r  endecki odprowadził 
cara na „Standart", gdzie wydano wspaniałą 
kolacyę. Po wieczerzy obaj monarenowie prze­
chadzali mę po okręcie i przyglą&ali się wspa­
niałej ilunrnacy; okrętów. Po godz. 11 cesarz 
W ilhelm powrócił na okręt „Hohenzollern".

Car mianował cesarza W ilhelma szefem 
rosyjski ego pułku dragonów Narwa, nr. 39. 
Pułk ten jest jednym z najsławniejszych i naj- 
w ybitnieiszycb pułków armii rosyjskiej. Da­
wniejszym szeiem tego pułku byl wieli admi­
rał, wielki książę K onstanty Mikolajewicz. Ce­
sarz W i’helm darował carowi uniform 2go 
pułku dragonów gwardyjskich carowej Ale­
ksandry. Gar Mikołaj wręczył osobiście kancle­
rzowi Buelow< wi order A ndrzeja , tak i sam 
order otrzymał m inister dworu ks. Eulenburg. 
jeneralni adjutanci cestrza W ilhelma otrzymali 
portrety  cara. Rosyjski m inister spraw zagra­
nicznych hr. Lam bsdorf otrzym ał order zasług* 
korony pruskiej.

Belgrad 12 września. Przywódzcę chło­
pów Rankę Tajsicza wczoraj internowano w 
zakładzie dla obłąkanych.

Dolni MiKoIjac 12 września. Dziś ma tu 
przybyć cesarz i rumuński następca tronu na 
rozpoczynające się m anewry korpuśne. Czwarty 
korpus wychodząc z Kaniszy i Zalaege-szeu 
naciera na korpus 13ty wyruszający z okolioy 
Zagrzebia i Sis3ek. Przez rzekę Drawę zbudo­
wany będzie most. Naczelne dowództwo pro­
wadzi szef sztabu jeneralnego Beck pod kie­
rownictwem samego Cesarza.

Budapeszt 12 września. Rum uński na­
stępca tronu Ferdynand przybył tu ta j dziś 
ranc, poozem udał się natychm iast v dalszą 
drogę na m anewry cesarskie.

Rieka 12 września. Bakteryolog, p rzysła­
ny tu  z i_ nisterstw a spraw wewnętrznych 
skonstatował, że w wypadku choroby, o k tó­
rym  doniesiono, nie ma wcale objawów 
dżumy.

Curaęao 12 wrześma Wojska Castra wtar­
gnęły do Kolumbii; powstańcy przyłączyli się do 
nich. Oczekują w najbliższych dniach walnej bitwj, 
Regularna armia kolumbijska wynos* podobno 
6 .00C ludzi.

Zamach na Mac Kinleya.
Buffalo 12 września. W e wtorek wieczo­

rem o godzinie w pół do 11-tej wyda)' leka­
rze po dwugodzinnej naradzie następi 'ący 
biuletyn. Stan prezydenta w ogólności nie- 
zm ieriory . Tem peratura i00*6 (38° C.), puls 114, 
oddech 28. N  piątek, zaraz pc wykonaniu ope- 
racyi, zauważono, że kula, wbijając się w ciało, 
zabrała ze sobą kawałek kamizelki prezydenta. 
Kawałek ten  sukna wyięto wprawdzie natyoh 
miast, mimo to w tem miejscu wytworzyło się 
lekkie zapalenie Zapalenie to spostrzeżono do­
piero wczoraj wieczór, zatem musiano ranę 
na nowe otworzyć i wyczysoic W ypadek ten 
nie wywoła żadnych kompllkaoy', a lekarze 
■.decydowali się podać go do publicznej wiado­
mości, gdyż nie chcieli, aby rozeszły się o tem 
iłszywe wiadomości. Prezydent w ypił dziś 
luljon.

W czorajszy biuletyn poranny donosi, że 
po wczor»jszem opatrzeniu rany, nastąpiło sta­
nowcze polepszenie.

Nowy Jork 12 września. New Jork Herald 
donosi, że Czolgosz przyznał, iż zamach był 
wynikiem spisku, w którym  wzięło udział wie- 
e osób.

Camden (Stany Zjednoczone) 12 września. 
Aresztowano tu  anarchistę Stone, pod zarzu­
tem współwmy w zamachu na Mac Kinleya.

Buffalo 12 wrzesLia. Biulefyp wydany wczo­
raj o 10-tej wieczór brzmi: Stan Mac Kinleya po­
myślny. Badanie krwi potwierdziło, że nie ma za­
rażenia. Prezydent jest w stanie przyjmować po­
karmy i mt, apetyt.

Chicago 12 września. Emma Goldmann sta­
nęła wczoraj przed sądem bez adwokata. Ponieważ 
szef policyi w Buffalo prosić, aby Emmę Goldmann 
zatrz^ma o jak najdłużej w śledztwie, .przeto na 
wniosek prokuratora odroczono rozprawę do 19  bm , 
do tego bow*em czasu ’’nni anarchiści aresztowani 
w Chicago sianą również przed sądem. Goidman- 
nównę zatrzymano nadal w więzieniu, mimo, że 
oharowano za nią kancyę.

linger z "Wiednia. K . Bukowscy z Drohobycza. A. 
JózykowsKe z Przemyśla. J. Racławiecki z Sielec. 
J. Dręgiewicz z Żydaczowa. A. Kamiński z Uhno- 
wa. N. Udrycka ». Mostów Wielkich. L. br. W att- 
man z Rudy R^żameckiej. M. kniaź juryewicz z 
Krakowa. N. Mroziński z Żulina. K. Sowieński z 
Hodyńkowa. K. Lewicki z Rzymu. S Zalescy z 
Podsadek. E. Sławuszewska o Wołynia. F. Wojna­
rowski z Baliniec. A. Wolniewicz z Oleszy.

T E L E G R A M Y  M W lhW .
Hela (w Prusinch nad morzem Bałty- 

ckiem) 12 września. "Wczoraj około lUej przeć 
południem przybyły  tu  okręty „Scandart" z 
carem i „Syetlana" z wielkim księciem Ale­
ksym na pokładzie. Na okrętach niemieckich 
znajdującyen się w porcie zaintonowano hymn

NADESŁANE..
Rubryka ca ni > pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadne* odpowiedzialności.

Codzia'&i m e d ia *  ti:* l oezątek i rudno* a  EM * 
►ctaśnie) dfi naLyoc w bnm e Ptnhna.

Założony w r. 1853.
DOM BANKOW Y i KANTOR WYMIANY

pod firm ą :
A UG JST SCHELLNEBERG I SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 

kupuje i sprzedaje pod jak  najkorzystniejszymi 
warunkami wszelkie papiery wartościowe i 

monety.
Losy na spłaty miesięczne.

Losy gdziekolwiek zastawi me wykupujemy, 
płacimy za nie nadwyżkę z kapną gotówką i 
te same losy SDrzedajem w dogodnych spła- 

lach miesięcznycn.
W ydaw nictw o gj,zety loLowaó 

Prenumeri ta roczna K 8.40 we Lwowie K 8.60 
na prowincyi.

Wiedeń 12 września K urts giełdy w’edenskiej. 
Losy : a) procentowe :

Austi zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3°/0 263.—
«   i „ 1889 30,0 246.75

Tow. żegl. na Duncju 100 zł. m .Ę  4%  490.— 
Uragulow. Dunaju z r 1870 100 zł. 5% 258.— 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4°/0 2^4.26 
Pożyczka serbsko prem. po 100 fr. 2°/0 79*60 
Tureckie obi. p rem . kolej po 400 fr 95.60

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilics.) 6 zł. 16.80, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 386.60, Clary 40 
zł. m. k. 154.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
83.—, Losy m. Krakowa 20 zł. 77.00. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 62.85, Ofen 40 zł. 168.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 17000, Czerw, krzyża ausw. 
10 zł. 48.—, Ozerw krzyża węg. 5 zł. 24*—, 
Losy fund arcyks. Rudolfa ID zł. 68.—, Salma 
40 zl. m. k. 234.—, Pożyczka saloburskt. 20 zł. 
78.—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 270.00, 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 397.—

Frankfurt 12 września. (Giełdi zagraniczna). 
K redyty austryacko 195 60 Koleje państwo­
we 00000. A1 r.iny 00000. Dlsconto 173*00. 
Laura 000*00. D sposobienie dpokojne.

Wiedeń 12 września. (Giełda towarową). Cu­
kier (ustalony) 21*40. Naffcj galicyjska bez zmia­
ny. Spirytua (ustalony) 4*2*20.

Berlin 12 września. (Zamknięcie giełay). (Po­
dług obliczenia procentowego). B m knoty au- 
stryackie 86*40. sp iry tus —*00.

Paryż 12 w-ześnia. (Zamknięcie giełdy) Trzy­
procentowa rento 101 82 Mąka („Fleur de Pa- 
ris") 27 35.

Wiedeń i2  września. (Giełda zbożowa.;. (K ur­
sa w koronach i pc 50 kilogramów). Pszeme. 
na jesień 7*96—7*96, na wiosnę 8*4f—8*46; żyto 
na esień 7*08—7*09, na wiosnę 7*36—7*37; kt>- 
knrudza na sierpień-wrzesień 0 00—0*00. na wrze 
sień - październik 6* 41—5*42, na maj - czerwiec 
6*42—5*43: owies na jesień 6*9g—6*96, naw .osuę
7 27—7*28, Rzepak no sierpień-wrzesień 14*00— 
14*10, na wrzodeń-październik 0*0C -0*00, na 
styczeń-luty 0 0 0 —000. Olei rzenakowy na 
wrzesień - grudzień C*0C—0*00. ^endenoya: 
spokojna. Pogoda: pada deszcz.

Budapeszt 12 wrześniu. ( Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 60 kJg.). Pszenica 
na paudziemia 7*87—7*88, na kwiecień 8*32 —
8 33, iv to  na październik 6*71—6*72, na kwie­
cień 7 00—7*01; owies na październik 6*60— 
661, na kwieo»eń 6*98—6*96; kukurudza na wcze- 
sief 5*12—5 18, n& maj (1902) 6 14—5*16. Rze­
pak na 00*00—OC *00. — Oferty na pszenioę : 
mierno Chęć kupna . lepsza. Usposobienie le 
psze. Pogoda pada de? *cz.

HOTEL GEORGE.
Przyjechali dnia 12 września Hr. A, Skrzyń­

ski; z Zagórzan Hr. J . Baworowski z Ostrowa. 
Hr. W. Skurzewski z Poznania. F. Scuzighino z 
Przewoźca. R . Grocholski z Rożysk A. Sega i dr. 
Taubenieid z Drohobycza. A. Jełowicki z Szutro- 
miaiec. M. Zakrzewski z Wiktorowa. F. Schaffer z 
Po„oka. A. Lewicki z Królestwa. E. Lina z Poli. 
Dr Frankenstein i pułk. Pelirky z Wiednia. Kniaź 
Puzyna z Narola. M. br Uexkiill z Kijowa. G. 
Sterk z Berńna.

HOTEL EUROPEJSKI
Przyjechali dnia 12 września. Hr. G. Wanda- 

lin Mniszech z Wiednia. Hr. M. Dunin Borkowski 
z Mielnicy. Br. M. Błażowsai z Nowosiółki. L. 
Herzog z Czortkowa. Z. W olfarth z Demu, R. 
Tomźyński z Krasiczyna. J .  Stange z Wrocławia. 
M Skawakx z Sambora. T. Zub~zycki z Tarnopola. 
K  Gołąmb z Wadowic. F. Słonecki z Zadurowa. 
W. W illref z Lyonu. J . Seisser i J. Schnenp z 
Wiednia. J. Kraus z Mad. J. W ernert z Paryża 
M. Kawa z Brodów.

HOTEL FRANCUSKI
Przyjechali dnia 12 września. S. hr. Gro­

cholscy z Odessy. Jenerał W. Maciulsk, i B. El-

LWÓW 12 wrześnie, (Z izb y  handlowej)
Obiiczcnii w walucie aoronowej.
A k c y e  za 100 K. Kolej* z . K arola Ludwika po 

420 K oron 426-00 do 483-00, Kolej Lwowsko-Ozem .-Jaaka  
po 400 kor. 525.00 do 585.00. Banin hipou sznegr po 
400 koi. 580.00 do 540-00. Akcyt garbarń* w łtzegro- p 
po 400 kor. — •— do 100-—. Tow. budow y i 'agonów  
w Sanoku po 500 koron 160-— do 880.—. Banku dla 
aandlu i przem ysłn po 400 k. 850.— do 858.— .

L i s t y  z .i - łt fc tr n o  *« M tnkę: B a  ik r  hipot. g u io .
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 109-50 do 000-00  
4 i pół proc. los. w 6f la t 97-80 do 98-— , 4 proo. los. 
w 60 lal 89.70 do 90*40. Bi iku kraj. 4 i  pół proo. 101 w 
51 lat 19.80 do 100.— Banku kraj 4 proo. los w 57 la t  
92-— do 92-70, — Io w . kred. gal. li-uuskie 4 proc. (I em i- 
sya) 98-8C do 94-00, 4 p*oc. lo s w 41 i pół *ataoh 98.50 
do 94.20, 4 proc. los w 66 la t 90 90 do 91.60.

O b l ig i  za sztuk^: Gal. funu. propinzoyjnegc 4 pro. 
96 C0 40 9 6 1 )  Bukowińsanegc funu. propin. 5 proc 1U1-50 
do — *—. Rom . Banku Kr*vj. 5 proo. (H  emiayi) 101-— do 
101*70. Kolejowe lokalne Ba: ikt krajowego 4 nrooentowe 
po 200 koron 92*00 do 92*70. P ożyczki kraj. z r. 1878 6 
proc. —*— do — .—.4  proc. z 1&9B r 92.— do 92.70, m ia­
sta Lwowa 4 proc, po 290 i  iron 87*50 do 88-20, ż 1/,0^
po 200 koron 97-— do 97-70.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja l&ul roku w edług jzasu środkowo  

europejskiego.
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :

Z K rakowa: 2  3 1 * , 1 3 5 ,  8 - 4 0 * ,  6 1 0 , 8-50, 5-50 i 9.50*. 
Z B reszow a: 11-45.
Z Podwoić czysl. (na dworzec g łów n y) 2  3 5 ,  8-85® 5-85.

i'l.20*j na P odzam cze: S i 2 0 ,  8 12*, 5 1 1 , 10 2"
Z Tarnopola : 8 00 (na dw. głjj; 7 40 na Podzamcze
Z Czermowiec : 12* 1 5 * , 1 4 5 ,  6*20, 5-40 i 9 20*.
Zb S tan isław ow a : 11-55.
Ze  S tr y ja : 8 10, 1 10, 4-40, 10 50*.
Z Sokala : 8 15, 6 00-
Z Janow a 7'45, 12 15; do 15 w rześnia w niedzielę i św ię­

ta : 9.00*; do 80 w rześnia codziennie: 9 41*.
Z Brzuchow ic do 35 w rześnia codziennie : 6 16 i 8-50*.

w niedzielę i św ięta: 8 1 4  i 7-36*.

O d c n o d z a  z e  L w o w a :
D oK rak ow u  1 2  4 5 * ,  8  3 0 ,  2 * 5 5 -  4-15*. 8*40, 6 20*, 11*.
Do Rzeszow a : 8 80.
Do Podw ołoezysk z dworca głów nego : 1 f> 5 , 6'30, 9 -2 5 .

1110*; z Todzam cza: 2 * 0 8 ,  6 43, 9.42, 1T82*.
Do Tarnopola; 7 10* ; Jw :g -o w n :5g 7*32* z Podzam cze 
Dc C zerniow iec: 2  31% 2  4 0 ,  6 25, 10 25. 10 80*
Do Stanisławowa: 6 30*.
Do S tryja: 6 85, 9'0C, 3 0 5 , 6 85*.
Do Sokala: 10*20. 7 25*.
Do Janow a: b 15; do 15 w rześn ia w niedziele i św ięta  

J ‘35, a codziennie 3*15; do 15 w rześnia w dni powsze - 
dnie a następnie codziennie b 30*

Do Brzucbowic . dc 15 w rześnia codziennie 5-45* i 8 26, 
a w nieuziele i św ięta  2*15 i 7 52*.

U w a g a .  P ociągi pośm eszne drukowano są literam i 
t ła s te m l; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pora n o ­
cna lic z y  się  od godz. 6 w ieczór do 5 m in 59 rano.

O bszerny w yciąg  z rozoładu jazd} dla g ló  cnego 
dworca i Podzam cza ogłasza się  co środy i soboty.
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Sprawa Biaireau
przez

A L F O N S A  A L L A I S
Przekład z francuskiego.

ROZDZIAŁ II,
w którym czytelnik zawiera w dalszym ciągu świe­

tne znajomości.

Trzeba było wielkiego zapału, aby graó 
w tennisa o tej godzinie i przy takiej tem pe­
raturze. Zaniechano też party i niebawem i to­
warzystwo przeszło na w erandę; panie piły 
wodę z sokiem, panowie piwo. Podczas, gdy 
się tak  ochładzają, przyjrzyjm y im się u- 
kradkiem.

Najprzód gospodarzom, pp. de Chayille. 
Są to ludzie bogaci, świeżego pochodzenia.

Pan H ubert Chaville w ostatnich latach 
drugiego cesarstwa hulał na zabój w towarzy­
stw ie barona H autpertu is (o którym  była już 
mowa). Podczas wojny spełniali swe obowiązki 
dzielnie. W  parę la t po zawarciu trak ta tu  
frankfurckiego H ubert ożenił się z bogatą ku­
zynką, k tóra obdarzyła go śliczną córeczką, 
Lucyą ; jest to obecnie najładniejsza panna w 
okolicy.

Co zaś do panny A rabelli, stanowi ona 
ciekawy okaz i jest siostrą stryjeczną p. Cha­
yille.

Ponieważ niedyskretny Placyd zdradził 
nam jej tajemnicę, nie będę już ukryw ał, że 
ma lat trzydzieści z „czubem". "Wedle Juliusza 
Flóohard nie wygląda na tyle, istotnie przy 
dobrych chęoiach można jej daó dwadzieścia 
ośm la t — nie więcej. Powiedzmy dwadzieścia 
ośm wiosen, dla dogodzenia Juliuszow i Flć- 
chard.

Pomimo lat Arabella ma serce młodociane.

Je s t bogatą, niebrzydszą od wielu innych ; a 
mimo to nie wyszła za mąż dotychczas, albo­
wiem poprzysięgła sobie, że odda swą rękę ta ­
kiemu jedynie, k tóry  dla jej miłości narazi się 
na tys ące niebezpieczeństw, słowem bohate­
rowi. Żaden bohater nie zjawi! się dotąd, A ra­
bella pozostała w ierną swej przysiędze i w pa­
nieńskim  stanie przetrwała.*)

Ale powróćmy do naszych gości.
Baron H autpertuis, sławny b irbant pary­

ski, serdeczny przyjaciel pana de Chayille, 
spędza u niego co roku parę tygodni w cza­
sie upałów. (Dodam, że baron ma wzrok bar­
dzo krótki).

Pan Dubenóit, mer z M ontpaillard i pani 
Dubenóit, jego małżonka.

Pan  Dubenóit ma jedno tylko marzenie, 
ale w zniosłe: pragnie spokoju dla m iasta Mont­
paillard. Od założenia M ontpaillard (w końou 
XV-go wieku, czy też na początku X V I — 
historycy nie mogą się pogodzić w tym  wzglę­
dzie), rewolucye nurtow ały Francyę, obalały 
trony, ścinały głowy, wstrząsały miastami. J e ­
dno tylko M ontpaillard pozostawało zawsze 
spokojne i niewzruszone w swej apatyi.

— Od czasu H enryka IV  — obwieszcza pan 
Dubenóit ze słuszną dumą — tak, panowie, od 
czasów H enryka IV, oprócz w dniach jarm ar­
cznych, nie bywało nigdy zbiegowisk na u li­
cach M ontpaillard.

I  widząc zdumiónie i zachwyt na twarzy 
barona, dodaje z nacisk iem :

— Tak, panie de H autpertu is — ani jednego 
zbiegowiska. I  dopóki ja  będę miał zaszczyt 
być pierwszym urzędnikiem  w M ontpaillard, 
dopóty to miasto pozostanie wierne tradycyi. 
"Wolałbym je  widzieć w gruzach i popiołach,

*) Nie powinienbym tego mówić, ale korci 
mnię oznajmić wam, że Arabella wyjdzie za mąż 
pod koniec tego romansu i że będzie bardzo 
szczęśliwa.

niż pod wpływem jakiegokolwiek wzburzenia.
— Pan jesteś wielkim radykałem , jak  na 

konserwatystę.
Tę uwagę w trąca pan de Guillache.
Je s t to młody adwokat, znajdujący się w 

gronie gości.
— Nie można być zanadto wymagającym w 

sprawach porządku publicznego. A gdybyś pan 
lub pańscy stronnicy zechoieli zamącić spokój 
M ontpaillard, mielibyśoie ze mną do czynienia.

— W ięc pan Guillache ma swoje stronni­
ctwo ? — zapytuje baron.

— Naturalnie. Stoi na czele party i rewolu­
cyjnej, liczącej siedmnastu przedstawicieli w 
naszem mieście. Przy każdych wyborach p. 
Guillache stawia swą kandydaturę i ma ośm- 
naście g łosów : siedmnaście od rewolucyoni- 
stów, plus jego własny. Ostatnim  razem miał 
tylko siedmnaście głosów, bo jeden z rewolu- 
eyonistów zasłabł.

— Siedm naltu rewoluoyonistów na dziesięć 
tysięcy mieszkańców, to niezbyt groźne—przy­
znał baron. — Ale powiedzże mi, panie Guil- 
lache, skąd panu przyszło do głowy wdawać 
się w rewoluoyę?

Pan Dubenóit nie dał młodzieńcowi przyjść 
do słowa i wyrazić swej gorącej miłości dla 
człowieczeństwa i swej żądzy poświęceń.

— Pan Guillache — zawołał — jest ambi­
tnym, ja k  każdy adw okat; gotów wywoływać 
zbiegowiska na ulicach, byle zwrócić na siebie 
uwagę rządu.

— Przepraszam  pana, panie Dubenóit...
Lecz wobec wyraźnej niechęci całego to­

warzystwa do spraw politycznych rozmowa 
przeszła na inne tory. Utworzyły się nowe 
grupy. Arabella rozmawiała z baronem.

— Pozwolę sobie nie podzielać zdania pani— 
mówił. — M ontpaillard nie jes t wcale nudnem. 
Przebywam  tu  od tygodnia i nie nudziłem się 
ani chwili.

— Gdyby i pan, tak  jak  ja, mieszkał tu  lat

dwadzieścia... kilka, mówiłbyś inaczej. Ale tru ­
dno, um rę tu  w staropanieństw ie.

— O ch ! to jeszcze da leko! — zawołał.
— Tymczasem zabawiam się, jak  mogę.... 

Biorę lekcye gim nastyki.
— Gotówbym się założyć, że Arabella skarży 

ci się na okrutne losy, które ją przykuwają 
do M ontpaillard — wtrącił, zbliżając się pan 
de Ckaville.

— Nie słuchaj go, baronie. On zawsze drwi 
ze mnie, jak  i wszyscy.

— N ikt z ciebie nie drwi, Arabello; żartują 
tylko z twojej romantyczności....

— Romantyczność jest bardzo pożądaną.... 
"Wszystkie kobiety powinny być romantyczne.... 
J a  gdybym  był kobietą....

— Ręczę mój kochany — przerwał baronowi 
pan Chayille — że gdybyś był kobietą, nie 
żywiłbyś przez trzy  miesiące w ięźnia, nie po­
syłałbyś mu codzień koszyka prowiantów, ani 
starego burgunda i hawańskich cygar.

— Jakto , Hubercie, wiesz więc o tern ? — za­
wołała Arabella zmięszana.

— Naturalnie, że wiedziałem i wspominam 
ci o tern dzisiaj tylko dlatego, ze ju tro  jest 
ostatnim  dniem dla skazańca.

— Pójdzie pod gilotynę ? — zatrwożył się 
baron.

— Nie, zostanie po prostu wypuszczony na 
wolność. Kończą mu się trzy  miesiące kary.

Arabella stała oblana purpurą dziewiczego 
zawstydzenia.

— Mam nadzieję, że nie opowiesz wszyst­
kiego panu H autpertuis — szepnęła bratu.

— I  owszem, opowiem mu, żeby cię zawsty­
dzić. W yobraź sobie, mój kochany, że Arabella 
nabiła sobie głowę jakim ś hultajem.

— Nie wierz mn, baronie....
— To czysta prawda....

(Powtarzanie dalszej rozmowy jest zby- 
tecznem, albowiem czytelnik znajdzie to nie 
w następnym , lecz w późniejszych rozdziałach).

ROZDZIAŁ IH
iv którym czytelnik będzie mógł stwierdzić, ze nie 
przesadziłem, wystawiając pannę Ardbellę, jako 

osobę romantyczną.

Biedna A rabella! N ik t jej nie rozumie; 
w jej życiu jeden dzień podobny do drugiego; 
żadnych przygód rom antycznych, żadnych dra­
matów. Arabella nudzi się.

I  oto pewnego dnia otrzym uje list. Na 
kopercie pismo nieznane, ale od pierwszego 
rzu tu  oka przeczuciem serca poznaje, że list 
wyszedł z pod pióra mężczyzny i to zakooha- 
nego.

L ist zawiera trzy  w iersze:
„O p a n i!

Dowiedz się, że ktoś kocha cię w skry- 
tości serca.

Zrozpaczony".
A rabella zam yka oczy.

— Mężczyzna kocha mnie w skrytości ser- 
oa — powtarza. — Ale któż to może być?

Przebiega myślą wszystkich znajomych. 
Żaden nie byłby zdolny do takich uoznć ro­
mantycznych.

Drżąc z radości, oczekiwała dalszego prze­
biegu wypadków.

Nazajutrz otrzym ała znowu list. Zrozpa­
czony pisał, że traw i go coraz większa roz­
pacz, lecz że postanowił nie wyłaniać się 
z ukrycia.

Odtąd po trzy  razy na tydzień przycho­
dziły listy  płom ienne: treść była jednaka, ale 
forma coraz nowa — wyrażała to smutną re- 
zygnacyę, to nam iętną rozpacz, to zapowiedź 
samobójstwa.

(Ciąg dalszy nastąpi),

>ooo<

Po cenach
redakcyjnych og łoszen ia  do w szy st­
kich bez w yjątku  dzienników, 
lw o w sk ich , k ra k o w s k ic h , 
w arszaw skich , w iedeńskich , 
czeskich, fran cu zk ich  ect.
czasopism  fachow ych m iejscow ych, 
zam iejscow ych i zagranicznych, za­
m ów ienia na k lisze  i rysunki do 

ogłoszeń , p renum eratę  na 
w s ze lk ie  pism a  

przyjm uje

Ajencja dzienników i o g to s z e ó
Sokołowskiego 

we Lwo wi e ,  Pasaż Hausmana Nr, 9.
K osztorysy  gratis.

S to ry  i Ż a lu zy e  do okien, w łasne­
go w yrobu poleca najtaniej W- A d am ­
sk i, dawniej Jurgens, Lwów, Sobieskie­
go  4.

K o m p le tn e  w ypraw y kuchenne i u- 
rządzenia dom owe, jak : um yw aln ie, w ie ­
szadła na rzeczy, wanny, b idety, k loze­
ty  pokojowe, przystaw ki i  garn itury do 
pieców itp. poleca z m ożliw ym  najw ięk­
szym  opustem  ty lk o  P io tr C hrzęstów  
Ski, handel żelazny we L wow ie, plac 
K apitn lny 1 (naprzeciw  K atedry).

Z tr . 3 -6 0  butelka kuracyjnego ko­
niaku francuskiego poleca , F ry d e ry k  
Schubuth I S p ka , L w ów , R yn ek  1. 45 .

Z a rz ą d  dóbr Staw czan, stacya Ba- 
siówka p. B artatów , sprzedaje 4  klacze 
ireb n e  ze stada sześcio letn ie , 2 pary ko­
n i gniadych i  2 og iery  w czw artym  ro­
ku. B asa  arabska.

O h n n  H t T  *  domu pryw atnym
M XCłiv*.Jr p0 um iarkowanej cenie

przy n licy  O sso lińskich  I. 11, w par­
terze na lewo. __
—AJencya K ozłow skie], Sm olki 1, 
poleca o fiey a listó w , nauczycielki, k lucz­
nice itp . um ieszcza wszelką lepszą służbę.

JI Wiedeńska ki ubiorów

m ęskich T ir ln g a  i B ra c i, Lwów , Ja­
g ie llońska  2 , poleca najw iększy w y ­
bór. 9O°/0 taniej jak wszędzie.

B ir-

Peleryny
H y iu a ta y a  double prawdziwe 

skład fabryozny tylko nowo­
ści od 16 złr.

B lu z y  wełniane, jedwabne-

Parasole, Paski
Kapelusze

poleca

Tadeusz Górski
Lwów, plac Maryacki 8.

(róg H etm ańskiej).

Proszek roślinno - alkaliczny
najlepszy środek do czyszczenia zębów i  konserwowania dziąseł. 

Cena 60 i 1*20 h.

JA2W I H S A T O  W IC Z
Tr-msi Lwów ul. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. 11. —

Kraków Sukiennice l. 20, — Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24.
a— Htt

Dla łtolników
do siewu

poleca

kam ień  siny
i  zaprawę

ziarna w pakietach
najtan iej

W. Czopp
Żółkiewska 1. 2.

O O O O O O O O O O O O O G O O O O O  o o o o o o o c

Na Hleaslającą Wjstaię Przemysłu Krajowep w Lwie
plac H alicki 10, — nadesłano:

Sukna Ł ań cu ck ie  na m undurki studenckie bundy i ubrania m yśliw skie, 
raz K oce, M eb le  sty low e w  w ielkim  wyborze, K ilim y w najlepszych  g a ­
tunkach, W anny, tusze I n aczyn ia  kuchenne, P łó tna  i garnitury  
sto łow e czy sto  ln iane, R zeźb y  Zakopana k i e ,  M ajoliki K ołom yjskie i 
K apelusze M yślenickie, K onserw y Jarzyn i M ió d  kuracyjny w 10-cio 

funtow ych paczkach, S e ry  i M as ło  deserowe.

“D -i n  w n  w yw iad ow cze  J.
D l  U l U  k le , Lwów, H alicka 1. 1, 
poleca służbę w szelk iego  rodzaju, a to  : 
rządców, ekonom ów, leśn iczy ch , podle­
śn iczych , kam erdynerów, lokai, bony, 
służące, kucharki itp . l i  ty lk o  z dobre- 
m i św iadectw am i. O liczne zam ów ienia  
u p r a s z a . ____________________

K raszew sk ieg o  19. — P ięć  pokoi
i  przynależytościam i i balkonein.________

„ P e rk u n “  fa b ry k a  m aszyn we
L w ow ie, M arcina 11, posiada na składzie: 
rury wychodkowe 25, 20,] 16 ctm . oraz
w szelkie odlew y budow lane. ____________

zapren u m erow ać  od w rz e -  
' - 'L I  śn ią?  „DŹW IGNIĘ" wraz z hu­
m orystycznym  i pow ieściow ym  dodatkiem  
„NO W Y F A U N “ drukującym  fantastyczną  
pow ieśś „W ypraw a do krajów n iezn a­
nych  na księżycu". Num er okazow y prze­
sy ła  się  bezpłatnie, w ystarczy zażądaó 
pod adresem : R edakcya „DŹW IGNI" we 
L w ow ie. — G dzie daw ać ogłosze­
n ia ?  Do tego  dziennika i do „DŹW I­
GNI". Adres jak  wyżej.

Tu tk i ze specyalnej 
bibułki 

„Abadie"

W S Z Y S T K O
1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0  <

K R A J O W E !

Niniejszem podaję do Publicznej wiadomości, że pełnom ocni­
ctwo notaryalne z daty Brody 6 m arca 1900, 1. rep. 12.471 udzie­
lone przezemnie p. Edwardowi Franciszkowi hrabiemu Krasickiemu, 
z dniem 30 listopada br. sądownie wypowiedziane zostało, — wszel­
kie więo czynności tegoż p. hrabiego lub jego substytutów, po wy­
mienionym term inie, na podstawie tego pełnomocnictwa zdziałane, 
uważane będą za nieważne i nieobowiązujące.

Również ogłaszam, że podpisane przezemnie dnia 12 lutego 
br. trzy  weksle in bianco na 6400, 3200 i 6400 rbs. bez otrzym ania 
waluty, a znajdujące się w rękach p. hrabiego Krasickiego, są bez­
wartościowe i tych honorować nie będę, ponieważ one w swoim 
czasie do przeznaczonego celu użyte nie zostały.

M a r y n  % M ło d e c k ic h  G o r a y s k a  
spadkobierczyni i sądownie ustanow iona zarządczym  m ajątku spadkowego po śp.

K azim ierzu S tefan ie  M łodeckim .

> 0 0 0 0 OOOOOOOOOOOOOOOOCOOOOO

0 0 0 0 0 0 8 0 0 0 0 0 0 !

Licytacya inwentarza
m artw ego i  około 400 sztuk liczącego ] 
w ybornego inw entarza żyw ego rozpocznie  
się  dnia 13 w rześnia w sądzie p ow iato­
w ym  w  K am ionce S trum iłow ej tak,! 
że inw entarz żyw y przyjdzie do sprze-l* 
daźy dnia 16 w rześnia. B ydło Bern Si-]1 
m entaler i H ołlander, ja łow nik , b u h aje ,!  

konie, trzoda Yorkshire i stadnina. '

Pierwsze Galicyjskie Towarzystwo Akcyjne
dla Przem ysłu chemicznego

1 p r z e d te m  S p ó ł k i  k o m a n d y to w e j  J J J L J A N A  W A N G A  
we Lw owie, ul. Kościuszki i. 5  (parter)

poleca na sezon jesienny

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
w y ł ą c z n i e  t y l l s o  w ł a s n e g o  - ^ y r o l o - a . .

Cenniki w y sy ła  się  na żądanie odw rotnie i opłatnie. Ceny nader 
kowane. Gwarancya składnikow a.

0 0 0 0 0 0 8 0 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

4 WSPANIAŁE PREMIUM*
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

M asło deserowe!
.jlepsze rozsy ła  codzienn ie św ieże w  
.czkach 5-cio k ilow ych  n etto  9 funtów  

4  złr. 20 ct. franco za zaliczką z gwa- 
rancyą najlepszej u słu g i

Maria Lailowa i Brzeski

„S Y R IU S Z "
L w ó w , u lica  3-go M a ja  liczb a  2

poleca :
wyborne k aw y pół kilo 65 ct., 75 ct. i 
w yżej. Najlepsze h erbaty  pół kilo od 1-50, 
kon iak  kuracyjny od 2 złr. hut. Rum  
najlepszy od 1-20 »/, l it  K akao  holen­

derskie pół kg. 1-90.
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' tygodiiea  illtjsteo wanego [:
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4a Jvoezme
«  i M W k , Praynący otrzymać dzieła Sienkiewicza w pięk nej oprawie z portretem autora) dopłacają za tom 40 hal.,
N  pWrwy  tj. kwartalnie za 3 tomy 1 K. 20 hal., półrocznie za 6 tomow 2 kor. 40 hal., rocznie za 13 tomów 4 K .
A  80 hal., którą to należytoś prosimy nadsyłać wraz z  prenumeratą.

V  P ierw szych 24 tom ów Sienkiewicza z la t ub iegłych  m ogą nabywać now i prenum oratorowie za dopłatą 26 kor.,

12 tom ów d z ie ł S ienkiew icza
(tom co miesiąc).

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenum eratorów Tygo­
dnika i obejmą całą jego twórczość, także między innemi w roku bieżącym utwór

m u ®  i r & m m
z illu s tracyam l P io tra  S tach iew icza .

W niedalekiej przyszłości ukaże się w Tygodniku najnowsza wielka powieść Henryka 
Sienkiewicza, obok utworów najznakom itszych naszych autorów. k

Z rzeczy aktualnych szereg „Sylwetek galicyjskich". Dział artystyczny obejmuje re- p  
produkeye najznakomitszych utworów naszych m alarzy obok rycin kolorowych i oddzielnych 
„dodatków artystycznych".

P ren u m eratę  ze  Lw ow a i całe] G a licy) z B ukow iną p rzy jm u ją :
Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego“ we Lwowie

Pasać Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.
W arunki prenum eraty „Tygodnika Illustrow anego" razem z dodatkiem  pow ieściow ym  w arkuszach i 12 tom am i

dzieł S ienkiew icza:
We Lwowie:

K wartalnie  
Półrocznie  
Rocznie .

6 kor. 80 hal.
18 „ 60 „ 
27 „ 20 „

W  G alicyi i Bukowinie wraz z przesyłką p ocztow ą: 
K w artalnie . . . .  7 kor. 20 hal.
Półrocznie . . . 14 „ 46 „
R o c zn ie . . 28 „ 80 „

bez oprawy zaś 85 kor. 60 hal. w oprawi# za~24 tom ów. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych  
tów  „Tygodnika" 9 kor. 20 hal., przesyłka i opakowanie 40 hal.

.2* «s L s .s jdo oq od oECn n 1

komple-

Komplet 24 pierwszych tomów Sienkiewicza może być nabywany w ratach kwartalnych po 6 
tomów za nadesłaniem w 4 ratach po 6 kor. 50 hal. za tomy bez opratcy, zaś 8 kor. 90 
hal. w oprawie.

Numera okazowe i prospekta wysyła g ra t is :  Głdwna ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie, Pasaż  Hausmana 9.

>
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►
►
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Gospodarz rolny
m ogący w każdem gospodarstw ie dobre 
oddaó u s łu g i, poszukuje posady. P ierw ­
szorzędne rekom endacye. W ym agania  
skrom ne. O ferty  prosi pod „Rolnik i 
Hodowca", K raków , poste restante za 

okazaniem  k w itu  inseratow ego.

I O M 9 9 9 M 1 9 9 0 M H M

Ważny od 1 W rześnia.

najdokładniejszy rozkład jazdy 
pociągów osobowych i pośpie­
sznych dla Galicyi i Bukowiny 1

0  Geny biletów  do w szystk ich  stacyj 
O dległość kilom etrowa.

S  G e o g ra fic z n y  ro z k ła d  s ta c y j ( 
A  Z m ap ą  sytuacyjną k o le i żela- |
jS  znych G alicyi i Bukowiny. Nej- ,
8  lepsze połączenia z zagranicą  i 

do miejsc kąp ie low ych .—D zia ł .

S inform acyj ny.

D o nabycia we w szystkich  księ- (

garniach, biurach i  trafikach I
|  K u rje r Kolejow y 1
A  Cena 12 ct.

|  . Na]
A  S o k  o 
§  P a

TM  JE W śL GT m . MM “
skład herbat rosyjskich w Wiednia, VI. Wehgasse 1- 28,

przyjmuje zastępstwa i 'w y łą c z n e  sprzedaże wyrobów 
pierwszorzędnych firm handlowych, przemysłowych i go­
spodarstw, na Austro-W ęgry (z wyjątkiem  G-alicyi i B u­
kowiny), Bośnię i Hercegowinę, oraz na całą zagranicę.

Nakład biura dzionników  
Sokołow skiego. Lw ów  

P a sa ż  H ausm ana 9 . 
> • • • • • • • • • ! »

N ajprzedniejsze
W inogrona sto ł. i  kur. 5 kg. colli kor. 3.50 
Brzoskwinie najprzed. 5 „ „ „ 3 .
Melony cukrowe . . 5 „ „ „ 3 .
Śliwki praw dziw e. . 5 „ „ „ 8 .
Rajskie jabłka . . . 5 „ „ „ 2 .

przesyła franko za zaliczką

Andreas Tangel, Yersecz (Ungarn) ■

1901 r. III rok.

„MELOMAN"
MESUJCZNIK NDTOWY

zawiera w I I I  kw artale następujące no­
w ości m uzyczne: a) do śp iew u: N osk ow ­
ski Z. op. 72, Nr. 1 i 2, P ieśń  z fanta- 
zy i dram atycznej „Zawisza Czarny" ; 
„Zawód" do słów  K. T etm ajera; b) na 
fortepian : D ubois T. P reludio-P atetico ; 
H orszow ski M iecio op. 4, Dwa M azurki; 
Lack T. op. 201, Rom a:ka taniec w scho­
dni ; Lacom e P . Taniec A n d a lu zy jsk i; 
N ew in E. N arcyz — M elod ya; Paderew ­
s k i  J. N okturn; Perilhon A . Promenada; 
Sena G. Nokturn; S ch ytte  L .,o p . 106, Nr. 
10, Prelud; W achs P . Chrzest Iw on etty— 
scena pastoralna i W iorzchleysk i R. Dwa 

M azurki.
P r e n u m e r a ta : rocznie 16 koron, 

półrocznie 8 koron, kw artaln ie 4 korony.
Adres R edak cyi: W arszawa, K rak ow ­

skie Przed. 6. — Redaktor i  wydawca  
Leon Chojecki.

Oddział towarowy
Lwowskiej F ilii

BANKU GALICYJSKIEGO
dla handlu i przemysłu

ulica Jagiellońska 3 
p o l e c a  n a  w i o s n ę

wszelkie nawozy sztuczne, .nasiona ko­
niczyny czerwonej, białej, tymoteuszu, 
przelotu, inkanatki, lucerny, buraków 
pastewnych z gwarancya za czystość, 
siłę kiełkowania i wolność od kanianki.

Opróbkowane oferty na żądanie 
odwrotną pocztą.
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Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  RO SYJSKĄ
poleca HANDEL

W . AD AM O W ICZA
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem

I Z  B R O D O W I

funi „Fam ilijnej1* bardzo d o b r e j .................................. 140
funt „M elange da Moscou“ w oryg. opakow. . 2 50 
funt „Im perial" Cesarskiej w oryg, opakow. . 3 50 
funt „Okruchów" z najlep. harbat kwiatowych . 1-20 
KAWA „CEYLON" znakom ita franco 6 kito . . 9 —

Leonard Solecki
w e Lw ow ie  ul. B ato reg o  2.

poleca znakom itą kaw ę pół k ila  65 
ct. Na prow incyę w y sy łk i w w orecz­
kach 4s/j  kila za 6.50 ct. franko. R ów ­
nież poleca znakom ity  koniak  
k u rac y jn y  francuzki, odznaczony  
na w ystaw ie we Lwowie, cała  b u tel­
ka 9-50, pó ł butelki 1-80, ćw ierć bu­

telk i 1 złr.
W szelk ie towary w  zakres han- 

dlii korzennego wchodzące po eonach J
W  najniższych. " p |

Nowość!
K ołdry puchowe, wyrobu Józefa SctlU- 
S tra , zalecane dla swej nadzwyczajnej 
lekkości i c iep ła  z w ełn ianego  atłasu  we 
w szystk ich  kolorach po z ł .  18, 20, 22, z 
atłasu jedwabnego po zł. 22, 28, 35 do 
40 złr. K ołdry puchowe wyrabiam  sam  i 
są w yłączn ie uylko u  m nie do nabycia. 
K ołd ry  zw yk łe  na w acie w ełnianej p o ­
cząw szy od z ł. 4, 5. 6-50, 7, 8, 10 w naj­
w iększym  wyborze zawsze na składzie. 
M aterace w łosienne od zł. 14, 16, 18, 20 
do 82. Sienniki zw ykłe i sprężynowe, ko­
cyki w ełniane, poduszki itp ., najtaniej w 
specyalnej pracowni w yrobów  pościeli

Józef Schuster
Lwów—ulica Kopernika liczba 5.

P. T . M yś liw i!
M am  do zb yc ia  2 pieski 8 -tygo- 

dniowe z krzyżowanej rasy  angielsko- 
niem ieckiej, bardzo ładn ie znaczone. 
R odzice tycnże są znakom item i d o po lo­
w ania. Z g łoszen ia  pod „Leśnik" poste  
restante B ogum iłow ice.

Fabryka maszyn „Perkun” we Lwowie
ulica św. Marcina 11

posiada na składzie maszyny parowe
siedm dziesięciokonną, pięćdziesięciokonną, piętnastokonną, ośm io- 

konną, sieściok onn ą, m otor parow y ośm iokonny.
traczkę (gater) dwudziestocalową i ośmiocalowe cyrkularkt.

C 3 -O iT C X ^ .^ IC Ę  G -^IŁ C rG ł-LO Sa:^
Garnitur m łocarn iany parow y dziesięciokonny, kadzie zacierne sześć- 

dziesięciop ięcio  hektolitrow e i czterdziestop ięoio  hekto litrow e.

Ł 8 8 S H 8 8 8 8 8 8 8 8 ^

OOOOOOOOOO
C a ł k o w i t a  g o t ó w k a  n i e  w y m a g a n a !

Pod dogodnymi 
warunkam i

dajem y osobom , będącym  w m o­
żności płacenia, w szystk ie  nasze 
tow ary na kredyt i polecam y im 
dyw any salonow e, do pokoi, ko­
ścielne i ścienne, chodniki, linol#- 
um , ceraty, firanki, portyery, ka­
py na sto ły  i łóżka, kołdry, koce, 
m aterye na m eble i różne inne 
przedm ioty dekoracyjne. — M e* 
b le  Ż e la zn e  i drewniane, tow a­
ry lniane i p łócienne, b ielizna, to ­
wary futrzane, konfekeya m ęska i 

damska i w szystk ie  inne artyku ły  m ogą byó przez nas sprowadzone.
Na prow incyę w y sy łam y illu stro  w ane cenniki darmo i opła­

tn ie . L isty  należy adresow ać:

Zarząd wiedeńskiego Magazynu

J B L  « j l  M a  « »  m * .  v
Lwów, ulica Sykstuska 6, (w Pasażu).

P l l i a  - w  P r z e m y ś l u ,  I t - d l i c lE i e - w r i c z a .  4 .

JJ

> 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski* Papier z fabryki Ozerlafiskiej. Z drukarni Wiuiarza.


